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mer Składa się zsześciu przynaymnićy arku. 


„Szy. Cztery numera składaią tom ieden; 
| do którego osobny iest tytuł iteiestr rzeczy: 
_ , Prenumerata w; Warszawie, w księgarni - 
"Zawadzkiego i Węckiego uprzywileiowa- 
nych Dworu Królestwa Polskiego Druka- 
rzy i Księgarzy, przy ulicy Krakowskie 
Przedmieście, Nio 415. wynosi półrocznie 
bez poczty, Zł, 22; ha rok cały Zło. 40: 
„Dostać hadto można tego Pamiętnika 
w Krakowie u Józefa Mateckiego, w Pozna» . 
niu mJPaną Kutznera; iv Kaliszu u Ga: 
bryela Karpińskiego ; w F$ilnie u Jóżefa Ža- 
wadżkiego „ive Łwowie n B: Pfaffa, księga 
ray, iako tóż ha Pocztamtach w Królestwie 
Polskićm ża cenę nieco wyższą, która ie-- 
dnak 54 zło: rocznie przechodzić ieinhoże. ` 


W'państwie Rossyyskićm na Pocztamtach z 


tewskich ża 55. zł. 10. gr: rocznie: 


Listy do kantoru Pamiętnika lub doś 


daktowa franco przesyłane być tudig: 
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interesować, azatém oświecić lub. przy- 
zwoicie rozerwać zadbał Mieścić się przeto 
będą wszelkie rozprawy, mie tylko orygi= 

dnie w. polskim „ięzyku napisane, „dż 


y rzeczami w Pamiętniką drukowanemi; na~ 


"do godukcyi pod adresem księgarni , Za- 
r 


*wadzkiego i Węckiego w Warszawie, z 
"należną przyięte będą wdzięcznością. ; 
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MOWA CYCERONA 7 
Za ARCHIIASZEM Poetą. 


 Łacińskiego przełożona przeż Pawła Czayś 


kowskiego. (*). 


J 6śli posiadam , sędziowie; dar iaki, którego 
niedokładność cżuię; pewną mówienia wprawę; 
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licźności bówady, jakie i ią a iai do umieszcze= 
nia wtóm piśmie peryodycznóćm przekładu dzieła 

; tak starożytiego, gdy wielu czytelników pragnie 
samych rzeczy oryginalnych, a przynaymnićy iak 
fhayświeższych. Lecz po nieiakiem wahaniu się, 
przestaie na tóy uwadże, Że Cycero był nanczy= 
ciejem wymowy i smąku wszystkich ludów przy 
odrodzeniu się nauk; i tóraż wszędzie ża takiez 
go iëst tiważatiy: ZĘ 
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i nie taię że mierną; jzmaiomość krasomówstwa, 

. wyczerpaną z nauk pięknych i kuńsztów, po- 
między któremi, sam ośw iadczam , cały czas 
wiekn mego spędziłem; wszystkie te zalety wzią- 
łem od Archiiasza, który z prawa nawet do- 
pominąć się u mnie o ich owoc powinien. Jak 
daleko bowiem myśl moię, w „przeciąg ubieżo= 

. nego czasu zapuścić i pierwszty młodości lata 
wystawić sobie zdołam, stamtąd nawet poczy- 
naiąc, wnim iednym widzę przewodnika, co 
_ zachęciwszy mnie do tak chlubnego „zawodu, 
 maukami moiemi kierował. A ieśli głos móy, 
„jego przestrogą i vadaini ukształcony, stanął 
niekiedy drugim w pomoc: od kogo więc to 
idzie, czem innych zbawiać, a.wielu służyć 
możemy: tentu zaiste, ile iest w mocy naszóy, 

tyle ochrony i ratunku nieść trzeba. 

Oświadczenie. takie, zastanowi podobno 
uważających różuość w naszćy pracy i w na- 
széy nauce; ale wszakże nie poświęciłem się. 
i$ samćy wymowie, zwłaszcza, Że Kajaki wia- 
ł domęści do uprawy rozumu należące, . mają 
"między sobą iawny powinowactwa związek ji 
właśnie iednę składaią rodzinę. Może wzbu- 
‘dzim podziwienić, gdy w zarzucie prawnym, 
w publicznćy okoliczności, w obliczu tak świa 
+ ałego Pretorą' i sędziów naypoważnieyszych , 
w z<gromadzęniu licznego słuchacza; podnoszę 
| „glos obcy poniekąd tuteyszym trybom, i obey. 
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zwyczaiom rzeczników.  Iuecz. błagam was, a= 
i RE. i 4 : 

bym w przedmiocie zaczętym, miał tę iednę 
wolność, oskarżonemu pożyteczną, a wam, ile 


sobie tuszę, bynaymmićy nie przykrą, iż bro- 


niąc zawołanego poety, uczonego męża, co 
dla umysłowych: zatrudnień nie obeznał się a= 
ni z pienią, ani z wrzaskiem. zgiełczym, iż to- > 
cząc sprawę wtćm gronie ludzi. doyrzałością . 
smaku słynących, w obecności nrzędnika są- 
dem zawiaduiącego, dotknę umieiętności, na- 
uki obszerwićy wspomnę; i odezwę moię wla- 
śnie w nowy, bo. „w nieużywany dotąd powiem 


z sposób; a ieśli mi tego odmówić nie raczycie , 


pochlebiam sobie razem dowieść, że Archiiasz 
iako obywatel, nie może być wyłączony z na- 
szych obywateli rzędu , ale i owszem, gdyby 
wisi 'nię zhaydował się ieszcze, samiby= 
ście uznali, iż godzien do niego należóć. 
7 Archiiasz ugodzony. w szlachetnym Anty- 
iąchii domu; ledwo co wyszedł z dzieciństwa, 
i po zabawach, które umysł młodzieńczy ku 
doyvzałości zbliżać zwykły, iął się pisać dzie- 
ła; aliści w tóm samém mieście, niegdy tak 
głośnóm i zamożnóm, w tém siedlisku. uczo- 
„mych ludzi i kunsztów nądobnych, sławą do~ 
-wcipu' swego między innymi przodkować u- 
miał. W krótce przybycie. iego da wielu okolic 
Azyi, i w całćy Grecyi było tak uroczystóm, 
iż nad słynnością właściwych mu darów, òw 
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czekiwanie wszystkich; a nad samemi dary; 
powszechne górowało uwielbienie. Wtedyto 
światło Greckie 'rozlało - się po Włoszech. 
Wszystkie miasta łacińskie usilnićy się do nie- 
go garuęły, niż dzisiay; a Rzym doznając po- 
Koiu, ciągle mu sprzyiał. Dla tegoć właśnie 
mieszkańce Tarentu, Regiium i Neapolu ścigali 
się z wszelkiemi dla' Archiiaszą nagrodąmi i z 
nadaniem mu prawa obywatelstwa, a wszyscy; 
co byli w stanie, oceniąć dowcip, przysposo- 
Dienie iego ża własny” poczytali zaszczyt, 
Tym odgłosem sławy iuż wszędzie zale- 
cony, stanął w Rzymie za Konsulów Maryiu- 
sza i Katula. Poznaie się naprzód z tak wiel- 
kiemi mężami, z których ieden znakomite 
czyny śpiewom iego nastręczał, a drugi mógł- 
by o ich słodyczy, stanowić, bohatyrskie dzie- . 
ła z głęboką łącząc nauką. Nie długo Lukullo-’ 
wie, gdy z wiosny wieku wychodził Archi- 


` dasz, pomieścili: go w domu swoim. 
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Przecież nie sąme, zasługi uczone i s 
wcipu wdzięki, ale raczóy PY" serca i 


chwalebne obyczaje to mu zjednały, iż dom; . 


w ktorym spędził pierwszą młodość, stał się 


razem naypoufalszym dla starości iego przy- 


tułkiem. “W`tedyto Metel wraz. z Piinsem 
synem swoim zawsze mu radzi byli u siebie: 
Emiliiasz słuchać go lubił; obydway Katulo- 
wie oyciec i syn, obcowali znim chętnie, a 


| | i ý 
Krassns ciągle mu cześć wyrządzał. Od Lu- 
kullów zaś i Druza, i Oktawiiów, i Katona, i ` 
całego; rodu Hortensyiuszów, zobowiązawsży ` 
sobie wszystkich obeyściem chwalebnóm, nay- 
wyższego doznawał poważania, tak dalece, iż 
odtąd wie tylko chcący się czego nauczyć i 
mile zabawić, ale i owi nawet, -którzy udaią 
może, iż to: samo czynią, w równym go mieli 
szącunku. 

` Gdy: zaś po znacznym przeciągu czasu 
do Sycylii z Lukullem wyiechał, i g ay z téy, 
krainy puścili” się obydway ku Heraklei, ści- 
slem sprzymierzeństwem. celuiącóy, Axchiiasz. 
chciał iuż wtóm mieście prawo obywatelstwa 
pozyskać, a mieszkańce tamteysi niezwłocznie 
mu ie przyznali, równie dla iego osobistóy 
Wartości jak dla powagi i wdania się Lukulla. 
Otrzymał więc ten zaszczyt wedle ustawy 
Sylwana i Karbona: żeżelż sprzymierzone mia- 
` sta _przysposobią ludzi obcych , ieśli ci, gdy td 
prawo zapadło, mieszkali we W łoszech ,'a na- 
reszcie ieśli w 60. dniach oświadczenie swoie 
w tey mierze urzędnikowi złozyli, Avchiiasz 
zaś mieszka w Rzymie od lat wielu, i oświad- 
czenie takie złożył przed Metellem urzędni- 
kiem i przyiacielem swoim. 

Przypuściwszy, że to, prawo tycze się sa- 

mego obywatelstwa, nie widzę potrzeby mós 
wić więcéy, gdym iuż całą! wyłożył sprawę. 
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Ale iakże Gracyiuszu przeciwko tym dowo - 
dom powstaniesz? Alboż mu zadasz, iż w 
Heraklei przysposobionym nie był? Wszakże 
cieszymy się obecnością Lukulla, męża wiel- 
kiéy powagi, głośnego ż śwoićy prawości, . 
który nie mówi, iż to mniema, lecz że wie 
dokładnie, iż to słyszał, ale raczóy widział, 
że nie tylko: pośrednikiem, ale sprawcą był 
tego, Mamy tu przytomnych z Heraklei po- 


` słów, ludzi naygodnieyszych, którzy we- 


zwani do. tóy. okoliczności sądowóy; z publi- 
<cznóm świadectwem przyszedłszy , zgodnie 
twierdzą: iż Archiiasz iest ich spół- obywate- 
łem z przybrania. Ty wołasz o publiczne He- 
raklei księgi, chociaż wszyscy wiemy, iako 
w cząsie Włoskićóy woyny ogniem spłonęły. 
Śmiechu to.warto, gdy tego,. co iest obecne 
nie zkiiazcy;sa za ém gwałtem tęsknimy, czego 
osiągnąć nie można ; gdy pamięć pisma ma 
popłacać w tém mieyscu, gdzie się pamięć 
ludzka pomiia, i gdy odrzucasz świadectwo 
,paysłusznieyszego w-świecie męża i urzędowną 
Heraklei rękoymią, chociaż to oboie żadnéy 
pie podlega skazie, a żądasz przecie ksiąg, o 
których. sam a kaa iż od zepsucia nię 
są wyięte. 

/Łecz ten, nie miał w Rana mieszkania 5 
który na tyle lat przed otrzymanóm obywatel- 
stwem ieszcze, ten sam Rzym obrął sobie za 
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„ siedliskö działań swoich i za składnią maiątka `. 


_. swego. Ale on oświadczenia nie złożył. I o~ 
wsze, złożył ie do tych ksiąg nawety co sa- 
-me iedne, jako skarbnica podobnych “zeznań, 
BALU powagi zgromadzonych tam urzędników 
- Za' godne wiary. powszechućy uchodzą. Kie- 
|. dy wieść gruchnęła, iż Appiiasza księgi nie- 
dbale dozierane były, Gabiuiiusz; dopóki w 

- szczęście opływał, przez płochość , a potępio- 
nym zostawszy, przez niedolę,“ wszelkićy im 
zaprzeczał wiary. / „Ale Meteł, człowiek nieska- 
zitelny i skromnością słynący, tak baczne na to 

, miewał oko, iż gdy przekreślenie iednego na- 
zwiska znalazł, natychmiast przed Lentula 
(_ Pretorą i innych sędziów: okoliczność dla nie= 
go tak rzadką wytoczył. W tych przecie 
księgach imie ` Archiiasza onie zmązane wi- 
dzicie. l KEREDE irinaki s | 
Przy takim składzie rzeczy, mogliżbyście 
wątpić o iego obywatelstwie, zwłaszcza, że i 
od innych miast przysposobionym został? Ą 
/ ieślić Grecyia mierne talenta, ladą zasługę i 


kunszt , często błachy nagradzoła obywatel- ` 


stwem , mamże sądzić, iżby mieszkańce Regi- 
„zdam albo Eokrów albo Neapolu, albo Tarentu, 
, hoyni zawsze dla 'pisarzów widowisk publi- 
eznych, iednemu Archiiaszowi, tyle wziętości 
z nauki mającemu, zaszczytu tego odmówić 
śmieli ? Cóż to? Gdy inni nie. tylko po us 


` 
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chwale Sylwana i Karbona; ale oraz po usta- 


wie Papiiusza, różnym sposobem w obywatel- 
skie wcisnęli się księgi; ten zaś, co te nawet 
pomiia - FIREA, w których iest umie= 
szczony, chcąc zawsze do Heraklei naležéć , 
odrzuconym będzie? , 

Ty domagasz. się znowu o nasze popisy 
(census)? Taiemnicą to bowiem iest, że Ar- 
chiiasz bawił przy Lukullu, maysławniey- 
szym woyska wodzu, w czasie ostatniego po- 


pisu, a w czasie dawnieyszego znaydował się W, 


Azyi ztym samym mężem: że Juliusz i Kras- 
sus ani połowy ludności w pierwszym nie spi- 
sali razie. Lecz gdy popis nie zatwierdza na 


obywatelstwo prawa, ale ie tylko wyiaśnia, i 


ten, co wpisanym bywa; iuż wtedy za obywa- 


„tela uchodzi; w tych zaś: czasach, © których za= . 


*rzucasz, iakoby nie należał do obywateli Rzym- 
skich, podług własnego zdania często i zapisy 
wystawiał i odziedziczał spadki po Rzymskich 
obywatelach, a co więcóy był nawet podanym 
za Konsulatu Lukulla do skarbowóy nagrody. 
"Wynayduy dowody iakie możesz Gra- 
cyiuszu , nigdy iednak Archiiasz ani własnym 
ani przyiaciół sądem potępionym nie bę- 
dzie. Ale chcesz podobno wiedzićć , dla 
czego sprzyiam tyle mężowi temu? Bo on 
orzeźwia we mnie myśli sądowym mozołem 
stępione, i nastręcza wytchnienie dla strudzo- 


11 
nego wrzaskami słuchu. Czyliż 'mniemasz ; 
"iżbym umiał w tak rozmaitych odzywać się 
przedmiotach, gdybym poięcia nie zaprawiał 
wiadomością, albo iżbym opływał w taką sprę- 
Żżystość umysłu, gdybym go nie umacniał ćwi- 
czeniem. Sam wyznaię, iż zupełnie poświęci- 
łem się nauce. Innych niech to ramieni, ie- 
śli do nićy się wziąwszy, ani na widoku publi- 
Cznym stanąć, ani powszechnego nie mogą po- 
mnożyć dobra, Alea; za cóżbym się płonął, 
sędziowie, gdy tak zawsze żyię, iż od tóy za- 
bawy ani mnie swohoda, ani domowe sprawy, 
(ma żadną chwilę oderwać, ani rozkosz zwró- 
„cić, ani wreszcie spoczynek pohamować zdo- 
„lal. Któż mi przeto wymówi, lub kto za złe , 
_ poczyta, ieśli na postęp w naukach tego n- 
„ żywam czasu, który inni łożą na zabiegi, na 
widowiska, na sprosne biesjady, ha rozpustę, 
na gry rozmaite i na samo próżnowańie? Za- 
chód zaś taki około wiadomości tym iest stu- 
sznieyszy, iż one iedne krzepią usposobienia 
„krasomówcze , któremi; podług możności mo- 
ićy, nigdym przyjaciół w nieszczęściu ratować 
nie omieszkał. , 
A ieśli i to lekce ważonóm będzie, mam 
ią daleko wyższe z tego źródła idące korzyści. 
Bo istotnie, gdybym się nie był przeświadczył 
od samóy młodości, z wielu zasad i z wielu 
przykładów, iż w życiu naybardzićy szukać 
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cnoty i chwały, a dła osiągnienia tego dwoy= 
ga, same męki, wszelkie. niebezpieczeństwa, 
śmierć i wygnanie za nic poczytywać przy- 
stoi, byłżebym się rzucał dla. powszechnego 
dobra w tyle zapasów i w ciągłą z przewrotne- ` 
mi ludźmi walkę? Ale wszystkie księgi, gło- 
sy mędrców i starożytności pomniki, które 
iuż spełznąć miały, gdyby ich światło dowci= 
„Pu z pomroki nie dźwignęło, tę iednę powta- 
rzaią przestrogę. Ileż nam obrazów nie tylko 
ku ozdobie, ale i naśladowaniu z naysławniey- 
szych, ludzi WARTĄ Greccy i Łacińscy ` zos 
stawili pisarze? 'Takięto wzory miałem zawsze 
' na oku zostaiąaiąc wurzędowaniu publicznóm , 
a ducha mego i myśli moie krzepiłem pospolicie. 
rozważaniem czynów tak znakomitych mężów. 
Ale może się kto spytać, czyliż ci wielcy 
ladzie, których sławę obwieszczaią dzieie, wła- ` 
"śnie w naukach odemnie wielbionych biegłymi 
. byli? Ciężko to o wszystkich trzymać. Nie masz ` 
jednak w tóm wątpliwości, co dalszą mowę moig 
składa. W yznaię głośno, iż znalazło-się wielu ro+ 
zumnych i enotliwych ludzi, którzy i bez wyż- 
szych nauk, dali przykład powagi i umiatkowa= 
nia, kieruiąc się skłonnością właśnie boskiego . 
przyrodzenia. Więcćy i ieszcze powiem, że cnota 
i chwała częścićy się poczęły z przyrodzenia bez 
nabytćy nauki, niż z nauki bez Przyrgdzoych 
zdolności. Jednakże mniemam, że gdy wyborne 


- 
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, _ dary przyrodzenia połączą się z światłem naby- 
- tém; gdy ie dobre utwierdzi wychowanie, wte- 
dy ukształca się istota , która iest podziwieniem, 
ozdobą i zaszczytem ludzkości. Do tego rzę- 
du należał ów Scypiion Afrykański, chluba 
oyców naszych, do tego Lelinsz i Furyiusz, 
ci naydzielnieysi i nayskromnieysi mężowie, 
do tego nakoniec nieugięty człowiek, ten Ka- 
ton dawny, pierwszy mędrzec swego wieku: 
a gdyby te wszystkie tak znakomite osoby 
nie hyrzały działającego na cnotę nauk wpły- 
wu, byłyżby się kiedy ich uprawą. zaięly ? : 
"Ale, gdybyśmy nie wytknęłi tych owo- 
~- eów z umieiętności, i gdyby ćwiczenie umy- 
słu samą lubością napawało, iednakże sądzę, 
iż taką rozrywkę duszy trzymacie sami, za szla= 
chetną i nayprzyzwoitszą dla człowieka. [nne 
bowiem, ani każdemu, ani wszystkim wiekom, 
ani wszystkim przystoią czagoim. Nauki zaś w 
życia wiośnie kształcą, w starości weselą ¿` po~ 
|  wodzenia zdobią, w niedoli pociechę i ratunek 
, niosą, bawią w domu, usłaguią w społeczeń-. 
stwie, czuwaią z nami w nocy i nie odstępuią 
nas ani w podróży ani w wieyskićy zaciszy: a 
 nakoniec gdybyśmy ich obiąć i do naszego 
smaku zastósować nie umieli, musielibyśmy ie 
przecie uwielbiać, gdy w drugich iaśuieią. 
, Któż znas tak surowy iub tak nieczułe- 
go serca, iżby go nie wzruszył dopiero za 


szły zgon Roscyjusza, który chóciaż umarł W 


starości, iednakże dla pięknćy postawy i wy 
śmienitóy sztuki (swoióćy zdawał się zasługi 
wać na wyięcie z pod prawa śmierci. Jeżelić 
ten tyle sobie zjednał przywiązanią u wszy 
stkich swym zwrotem ciała, będziemyż ozię= 


blemi na niepoięte zwroty myśli i na połysk 
dowcipu? Wieleż razy widziałem Atchiiasza; 


sędziowie, (daruycie, iż korzysiam z waszóy 


przychylności, gdy mnie tak pilnie w tym, 


nowym rodzain ślpolukają) wieleż razy widzia= 


' Jem iako nic pisać nie mogąc, pasmo płynnych. 


wierszy, o rzeczy w naszćy obecności spełnio= 


móy, bez przygotowania prawił? "Po ileżkroć 


spytany iednę okoliczność wóżnemi słowy i 
myślami wyrażał? Co zaś usilnićy i ż 
namysłem ułożył, to wszystko podobać się 
zwykło i w równćy stało wziętości z dziełmi 
dawnych pisarzów.  Mógłżebym  niekochać; 
nie szacować i nie bronić Archiiasza? Slysze- 


liśmy iuż z ust zawołanych mędrców i hay- 


pierwszych ludzi, iż inne umieiętności i wszy 
stkie talenta od prawideł lub sztuki zawisły: 
słyszeliśmy: tu znowu, że poetów sama nalu- 


ra stwarzać, ich myśli wyobrażeniem roznie-- 


eać i właśnie cudownym 'ogniem- natchnąć 


"musi. Słasznie przeto dawny Funiiusz świę- 
temi zowie rymotwórców, zwłaszcza, iż do 


tąd trwa to mniemanie; iakoby ich zawsze 


* 
i 
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pewno dobrodzieystwo i zaszczyt bóstwa poż 
"> % 

Niech więc będzie świętóm między wa- 
mi, sędziowie nayświetleysi, to imie poety, 
któtego żaden barbarzyniec nie zgwałcił ni- 
gdy. Skały i pustynie odbiiaią glosy; stra- 
szliwe zwierza łagodnieią słuchaiąc śpiewów z 
My zaś, wyższemi obdarzeni władzami, mo- 
gliżbyśmy nie czuć dżwięku poetów? Kolo- 
fon zowie Homera obywatelem swoim; miasto 
Chiio przywłaszcza go sobie, Salamina toż 
samo czyni, mieszkańcy Smirny twierdzą, 


iż do nich należał, ołtarze na iego cześć bu- 


duiąc. Innych zaś ludów wiele dotąd w tóy 
mierze spór i walkę z sobą wiodą. `S 

', Gdy więc tamci obcego, że był poetą 
wielkim, po śmierci nawet zakłócaią sobie, wol- 
noż nam odrzucać Archiiasza, który Żyie, który 
przez własną wolą i ina mocy prawa do nas na- 
' leży, który użył niegdy całego talentu, ca- 
łóy nauki swoićy na wysławienie potęgi i 
chwały ludu Rzymskiego?  Wszakżć ónto 


test, co w młodości zaraz, opiewaiąc woynę 


Cymbrów, zachwycał Maryiusza dosyć obo- 
iętnego na wdzięki poeżyi. Nie masz zaiste 
człowieka, któryby tak gardził Muzami, iż- 
by im nie dał uwieczniać dzieł swoich har- 


moniią wierszy, Wiemy ieszcze, że Temi- . 


stokles, ów sławny Ateńczyk, będąc spytany, 


„ad 


A 
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iakieby go śpiewy naywięcóy pieściły: - te; 
rzekł, w którychbym widział godny obraz czy- 
nów moich. Podobnie Maryiusz zawsze ko- 


chał mówcę Piócyiusza; tę maiąc oiuchę, iż- - 


by on ieden sprawy iego należycie uwielbić 
zdołał. "EJ 
Wszakto ,Archiiasz piórem swoićm cię- 


żką a wielką z Mitrydatem woynę w różnych 
odmianach na morzu i lądzie, maluiąc, nie 
tylko Lukulla, naydzielnieyszego męża, ale 


oraz imie ludu Rzymskiego wsławił na za- 
wsze. Wtedy bowiem lud Rzymski wdarł 
się pod sprawą Lukulla do Pontu, i samém 
położeniem i poięgą królewską warowiego ; 

wtedy wódz ten. garstką. woyska niezliczone 
Armeńczyków zwalczył tłumy. . Jeszcze i to 
należy do chwały ludu Rzymskiego, iż'idąc 
za wolą hetmana, sprzymierzone Cyzyku mia= 
sto od gwałtów napastnika, i od całego plag 
woiennych brzęmienia wybawił. -Orężto Lus. 
kulla, który pokonał nieprzyjacielską NAWR, 
wytępił iéy widzów, naytrudnięyszą pod Te- 
nedos wygrywaiąc bitwę, naszym jest pomni- 
kiem, naszą, chlubą i naszym tryumfer: Czy=: z 
,ie zaś kolwiek księgi tę osnowę obeymuią, glo- * 
szą one chwałą ludu Rzymskiego. I któż z 
nas nię wie, iak po.romca Karlaginy zawsze 
sprzyiał Enniiuszowi? © Jest nawet podanie, 
że posag poety tego stoi Woron Ścypiionów. 

Cześć 


I 


- 


v 
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Cześć iednak: boliatyrowi Punickiey woyny ` 
oddana spływa na imie Rzymian. :Tamto: Ka- 


ton pradziad iego wzniesiońy iest pod: niebio= 


sa, a istota rzeczy uświetnia zasługi ludu 
Rzymskiego. © Tam nareszcie Maxymowie, 
Marcelle’ Fulwiiasze z zaszczytem dla nas 
wszystkich słyną. ve 

Z tóy' właśnie ESS „Eńniiusz; ro- 
“dem z Apulii, iako: sprawca tego wszystkiego x 


| został w poczet przodków naszych wpisany: 


Mogliżbyśmy odmówić Archiiaszówi. obywatel: 
stwa, które w Heraklei wedłe prawa otrzymał; 
1 które mu tyle miast nadać pragnęło?  Kto- ` 
kolwiek zaś mniema; iż iego wiersze Greckie 
mnićy dla nas rozsieią blasku‘ od łacińskich; - 
ten myli się ciężko; zwłaszcza; iż ięzyk Gre= 


, cki we wszystkich niemał kwitnie ńavodach, a 
daciński kończy się w naszych dosyć wąskich 


granicach. . Jeśli zaś dzieła nasze nie słyną siak 
w rodzinnych szlakach tak obszernego świata; 
nie pozostaież nam życzyć, aby loskot Rżym= 
skićy chwały wszędzie się rozlegał, gdziekołź 
wiek nasz oręż przeniknąć mie może. 

A ieśli głos taki; przyjemny iest tym lu 
dom ; których dzieie opiewa, tedy bobatyrom 


| walczącym % łaury do upadłćy, i'naytrudniey= ` 


sze zawady i iawne niebezpieczeństwa 'wyna 

grodzić zdoła. Alexander W. iak wiemy z 

powieści; wodził z sobą nie mało pisarzy, e6 
1818, May. T: XE ą 
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dzieie iego układać mieliz lecz gdy, tenże bos 
- hatyr świata spotkał w Sygeum g obowiee 
Achilla: -O szezęśliwyś, zawołał; młodzień- 
,eze, iżeś żualazł Homera, co twe męztwo 0- 
piewał. I slusznie Gdyby bowiem Iliiady 
nie było, ta sama mogiła, którą zwłoki iego 
pokryto, starłaby na zawsze nieśmiertelne i- 
mie Troiańskiego zwycięzcy. Cóż tò? A]boż 


nasz Pompey W. którego waleczność świe- 


tnym wyrównywała przeznaczeniom nie ubwo- 
- łał obywatelem w obliczu : woyska : Teofana z 
Mityleny, historyka czynów swoich, gdy tym 
czasem żołnierze nasi, ludzie bez nauki i pro- 
stacy;' pewną lubością: chwały upoieni, iakby 
, uczestnicy tóyże sławy,. dany uczonemu za- 
szczył , <glośn yù stwierdzili okrzykiem ? 

A gdyby Archiiasz z mocy prawa Rzym- 
skiego nie był obywatelem, zapewne nie potra- 
filoy sobie godności tey u żadnego z wodzów 


wyiednać. ‘Sylla bowiem wzgardziłby dego 


prożbą wtóy mierze, chociaż Hiszpanom i 
, Gallom nadał obywatelstwo, i chociaż na zgro- 
madzeniu, iakośmy to sami widzieli, ladaia- 
kiemu poecie, 'co mu dzieło podrzucił z mo- 
* tHochu, i iedynie przekładanym wierszem nas 
pis do niego ułożył, natychmiast nagrodę z rze- 
cży ku sprzedaży wystawionych wydzielić kas 
zał, pod tym iednak warunkiem, aby więcóy, 


nie pisał, "Ven prasto, który samę skrzętność ć 


w 
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` złego poety gpłacał, mógłżeby nie cenić Ar= 
— chiiasza rozumu i twórczego dowcipu? Wol- 
noż wnosić , iżby Archiiasz nie osiągną! za- 
. szczytu tego od Metella Piiusa swego pizyias 
ciela, tak dla osobistóy wartości; iak dla po- 
śródnictwa Lukullów? od Metella, który wies 
„la innych obywatelstwem nadał, który za pi- 
smami iego sprawy maluiącemi taką pałał żą< 
dzą, iż nawet. wesołym i obcym śpiewom 
zrodzonych w Kordubie poetów chętnego u< 
dzielał słuchu ? 

,. Wyznaymyż to głośno, czego anij za< 
milczyć ni utaić nie można: wszystkich zas 
chwyca dźwięk chwały, akto ićy naywięcóy 
pragnie, ten naylepszym bywa. Wszakże 
mędrcy nawet, i w księgach, które o pogardzie 
sławy piszą, imiona swoię mieścić zwykli, a 
tam gdzie chlubę lub szlachetność ganią, sie- 
bie samych wspominaiąc wielbią. 1 tak De- 
cym Brutus, wódz znamienity i obywatel 
prawy, przybytki i pomniki swoie wierszem 
przychylnego sobie ozdobił Akcyiusza. Ful- 
wiiesz zaś, który wtowarzystwie swoićm En- 
niiusza maiąc, Etolów pokonał, nie wahał się 
bynaymnićy zdobyczy Marsa poświęcić Mu= 
zom.. Dla czego przeto w tém samém mieście , 
wkiórém wodzowie czcili niegdyś imie poe- 
tów i świątynie Minerwy, nawet wśród szczę 
ku oręża, spokoynie teraz sędziowie tak naits 

4% 
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kom miłość iak rymotwórcom szacunek oka- 
zywać powiuni. A chcąc, sędziowie, abyście 
większą. ku nankom tchnęli przychylnością, 
siebie samego za przykład stawić i o moićm 
pragnieniu chwały, tyle może zbytecznóćm, ile 
zawsze szlachetnóm , namienić muszę. Cokol- 
wiek bowiem i dla całości państwa i miasta 
_ tego, i dla dobrą obywateli, i całćy Rpltóy we- 
spół zwami za konsulatu moiego uczyniłem, 


iuż to Archiiasz dotknął i opiówa wierszami, ` 


które usłyszawszy, taką w nich ważność i ta- 
ką słodycz znalazłem, iż mu ukończenie za- 
czętćy poleciłem rzeczy. Wszakże za natę- 
enia i ofiary rzetelney cnoty, iedynie sława 


nagrodę stanowi, która ieżeli ią ominie, cóż 


iest, sędziowie, dla 'czegobyśmy w tóm kró- 
tkiém życiu takie niewczasy i takie prace po- 
nosić mogli? Zaiste, gdyby dusza człowieka 
żadnóćy otuchy nie wzięła na. przyszłość , ʻi 


gdyby ićy w granicach nasze istnienie ścieśnia= 


iących wszystkie myśli zamknąć przyszło; 
klóżby z nas tysiącznę podeymował kłopoty i 
ktoby się zabiegami i czuwaniem troskał? Kto- 
by tylekroć o własne walczył życie? Lecz iest 
w cnolliwych -ludziach władza pewna, która 
pociągiem sławy we dnie i w nocy umysł 
wstrząsający tę im daie przestrogę: iż pamięć 
naszego imienia nie do czasu Życia stósować 
się, ale po wszystkie wieki trwać powinna, 
i 7 


ar 
` Alboż wystawuiąc się na trudy i niebez= 
 pieczeństwa, tak dla oyczyzny iak własnego 
: dobra, mokom to znižaiące nas dopuszczać 
; mniemanie, że. po życiu pełnćm zatargów, 
burzliwości, dalekióm od spoczynku i i wszel- 
kiego wytchnienia wszystko wespół z nami gi- 
nie i umiera? Jeśli naywięksi ludzie starali 
się w posągach i obrazach, raczóy postać ze-, 
wuętrzną iż umysłu swoiego wizerunek, prze- 
kazywać potomnym; nie wypadaż nam uwie= 
czniać się pomnikami wzriosłego dowcipu, któ- 
ryby ciągle wyrażał piątno naszćy duszy i na- 
szych myśli. Wszakże co do mnie, wszystko 
czyniąc, mniemałem samém działaniem roz- 
trząsać i zasiewać po całym świecie wiekopo- 
mną pamięć moię. Nakoniec, bądź, iż grób 
| odeymuie nam czucie nieśmiertelności, bądź” 
Że wedle zdania mędrców poziomie część isto- 
ty naszóy, która się nią napawać będzie, dziś i 
przyna ymnióy ióy wspomnienie i ićy nadzieja 
ząwszo mnie zachwycać mogą. 

Zachowaycież przeto, sędziowie, Archi- 
iasza, którego piękne przymioty sam wybór i 
dawność przyiąciół iego poświadcza, człowie- 
ka takiego geniiuszu, iż nayznakomitsi mężo- 
wie, przyznając mu właściwą cenę, radziby 
go połączyć z dowcipem swoim; sprawę zaś 
tego rodzaju, któróy dobrodzieystwo ustaw, 
powaga urzędów mieyskich , rękoymia Lukul- 


22 
lusa i wpisy Metella oczywiście w pomoe sta- 
waią. W takim więc składzie rzeczy błagam 
was, sędziowie, abyście maiąc wzgląd na lu- 
« dzkie i boskie zalety rymotwórcy tego, co was 
samych, wodzów waszych i czyny ludu Rzym- 
skiego głosił; co świeże zaburzenia oyczyzny i. 
szczególne wypadki wasze chlubnie opiewać 
przyrzekł; co w reszcie należy do rzędu ludzi 
za świętych w każdym narodzie mianych, abys 
ście rymotwórcę tego pod swoię wziąwszy opie- 
kę, od wszelkićy obelgi zasłaniaiąc, sprawiedli- 
wością i dobrocią swoią wesprzóć raczyli. Na- 
koniec, sędziowie! cokolwiek w sprawie tey. 
po prostu i wkrótkości wedle zwyczaiu moie« 
go powiedziałem, to wszystko, ile sobie tu- 
szę, dowodami iest stwierdzone: co- zaś rze+ 
klem o talentach Archiiasza i nauce w ogólno- 
ści, zbaczaiąe od właściwego sądom trybu; 
to wam podobno do smaku przypadło: zwła= 
szcza, gdy pewny jestem, iż pierwszy trybu= 
nalu  ząwiadowcą -wszystkiego Z uprzeymością 
słuchał. 
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Ko Klassyczności i Rómantyczności, 
oraz 6 duchu poezyi polskiey. 


(Dalszy ciąg.) 


Mówiliśmy o czuciu romantycznóm , o poezy- 
- ach -dawnych wieków. toż czucie obudzaią- 
. cych, należy teraz rozważyć poezyą romanty=, 
czną naszego wieku, z tegoż uczucia wynika- 
iącą, którą: smakiem filozoficznym nazwaćby: 
można; iuż ona bowiem'nie samą naturą, iak da- 
wna romantyczność , nie przepisami, umiarko= 
waniem i praktycznym rozsądkiem, iak klas- 
_syczność, ale się oznacza duchem badania fi- 
lozoficznego, który razem naturę, religiią, po- 
ezyą i sztuki obeymuie. W tym celu, nie 
mogę się zatrzymać, iak nad poezyą niemie - 
cką. Zbyt. trudną byłoby rzeczą, mówić o~ ` 
gólnie o poetach tego narodu, tak rozmaitemi 
' drogami idących! Wieland obok Klopsztoka, 
Gessner: obok Gothego , Biirger obok Szyllera 
it. d. każdy tak sobie właściwą tchnie, orygi- 
nalnością, że chcąc się puścić za iednym, in- 
nych z oka stracić potrzeba.  Napomkniemy 
~ zatem tyle tylko, ile do naszego przedmiotu 
iest potrzebne, i co się szczególnićy romanty= 
czności dotycze. : 


żę 


- Niemcy z , ducha dawnych swych dzieiów, 
rozległe pole dla poeżyi dziedziczą. Maią ; awet 


ióy zabytki 'od. dawnych wieków. Pole to; . | 


Y niczóm ieszcze nie ięst, w porównaniu „z ich 
skłonnością do dumania, miłością hetae za~ 
pałem do sztuk, w'czóm wszystkióm zapądze- 
ni badaniem, przechodzą w riezmierne ipee 
stworza iraaginacyl. t m ALE 

Po odgrzebaniu starożytności, Niendcyń za: 
przykładem vałóy wówczas Baropy, rzucili się: 
do pism: łacińskich, za; zebuiąc wszystko į $ cO ; 
było narodowóm. Zyskały na tóy drodze iGagi 
narody, Niemcy nie mogli się' na nićy utrzy= 
mać. © Praktyczny rozsądek, skłonności do du= 
mania , umiarkowanie $ nie były dostateczne ich. 
imaginacyi, którćy chrześciiaństwo; po zwale- 
niu: świata mitologicznego, szczęśliwe granice 
wyobrażeniu daiącego , < do“ nieskończoności 
szranki otwārło. Naypierwszym żywiołem dlą 
poezył, iest zeligiia, w którą się wierzy; Mi- 

 tologiia pogańska, mogla skutkować ma Jad w 
nią wierzący, * ale nic podobnego nie mogła 
zawierać dła: chrześciian, którym onw iuż tyl- 

ko za piękne utwory imaginacyi słażyła, ą 
który: ch wxeligiia, nie- tylko dowolnieysze o= 
twarła pole. wyobrażeniom, ale nadto wszy- 
stkie. moralne dążenia człowieka w sóbie: za- - 

wiara. "Nie mówiła taż religiia tak głęboko do. 
serca Francuzów, więcóy do towarzyskićy 


| 


m 
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'przyiemności skłonnych, dla tego, udało im 


się na drodze klassyczności Rzymskićy, wy- 
przedzić współczesnych, i powabnóm berłem 
za sobą prowadzić. Niemcy niebaczni na to; 

ile Francuzi w naśladownictwie swoićm staro- 
Żylnóy gruntowności dosiągnąć nie mogli, a 
ile zato na powabach, im tylko właściwych, 

zyskali, „puścili się za niemi drogą ieszcze ‘dla 
narodowóy: literatury zgubnieyszą. Głębokość 
myśii, moc imaginacyi. leżała martwą, gdy w 
ięzyku tyle: do ich wyrażenia” sposobnym, 

ehciano się. niesfornie ubiegać: za dowcipem , 
lekkością i przyiemnością Francuzów. Bylto 
uczony chcący sią spierać z dow cipnemt, 
prosty D szczery: wieśniak, chcący błyszczeć 
w posiedzeniach: osół dobregó tonu. Prześla- I 
dowania w połowie zeszlego © wieku, iakie 


„Niemcy nietylko 'od' Fraucuzów ponieśli ale 
tod wlasnego króla, obcą literaturę ceniącego 


i ióy pisarzów nagradzaiącego, trzymało ich 
w.upokorzeniu , opinii niesnaku `i ociężałości , 


którą slusznie na siebie ściągnęli, zapuści- 


wszy się nie ua swe pole. Klopsztoć nakoniec 
religiynemi i patryotycznemi pieniami, Lés- 
syng krytyką“ w ducliu* narodowym, obudził 
zapał młodzieży, niecierpliwóy poniżenia i ia- 
rzma nasladownictwa! © Dzieła Shakespeara 
przełożone, dały poznać geniusza ludów 'Ger- 
mańskich, na Albiońską ziemię wieniec rzuca- 
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iącego. Jlerder, naywięcey może u Niemców 
' zasłużony, bądź” przekładami z różnych ięzy- 
ków, bądź głębokićm badaniem mowy i du- 
cha narodowego, bądż krytycznemi pismami, 
zdrowemi nakoniec. prawdami i powabnym 
- stylem, odkrywał skarby dla ziomków w wła- - 
snym i obcych krainach. Góthe naytrafnióy 
skłonności swoiego narodu przenikaiący, łą- 
czący - prostotę z filozofią, romantyczność z 
wdziękami południowemi, -1 wesołość ' towa- 
rzyską z tkliwóm, czuciemi; powszechny zapał 
pozyskał. Szyller obdarzony wzniosłym geni- 
iuszem , szlachetnym umysłem, z sercem biią- 
` çém do wszystkiego co iest dobróm i piskim ? 
badaiący dzieje i człowieka, ieden może w wie- 
kach naszych, posunął poezyą do godności, 
w iakióy była u starożytnych, i do dążenia, 
iakie w oświeconym wieku mióć powinna. 
Mówię tu szczególnie o iego lirycznych pie- 
niach ; w nich on i siebie malował, i- wskazy- 
wał razem, iakim powinien być człowiek, ia 
kie cele mićć winien poeta. Przed temito 
zorzami prawdziwóy niemieckićy poezyi zni- 
kło wszystko, co Gotszed, niezręczny Francu- 
zów maśladownik, chciał ićy upornie narzu- 
cić. Szleglowie nakoniec,- u obcych o daleko 
posubięty zapał st tronictwa posądzani, godni 
naśladowania w każdym narodzie w gorliwości, 
z iaką tlómaczeuiami, ‘krytyką, badaniem dzie- . 
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iów narodowych, starali się ródoickć oyczy- 


stego ducha, jako iedyną pódstawę i cel lile- 
(ratuvy. Zapał narodu odpowiadającego usilo= 


waniu swoich pisarzów, ziakim ich płody przyy- 
mnie i upowszechnia, pobłażanie nawet dla 


błędów iaż raz zasłużonych autorów, stawia 


wtym względzie Niemców wyżćy nad inne o= - 
świecone narody, „którym geniiusze prześlado- 


~- Waniem lub zazdrością gnębione, tyle zakału 


przyniosły, ile im sławy przez dzieła swoie 
zjednały. 
Nigdy 0 niemieckich poetach sprawiedli-, 


"wie sądzić nie będziemy mogli, jeżeli ich na- 


szym gustem, obyczajami i usposobieniem mie- 
rzyć zechcemy: Przyznaymy im ię prawdę. 
że zaymuią swych ziomków; Że noszą cechę 
ducha narodowego, ‘že poczyą nie za narzę- 
dzie kadzidła uważaią; w tćm ich oceniaymy, 
w tćm ich iędynie naśladniąc. A 
neg puda; iest. rzeczą "chcąc uniknąć ŚRO 
> ważyć się na obiaśnienie terażuieyszćy 
romantyczi ty poezyi niemieckićy, gdyż ona 
równie iak muzyka, metafizyką czucia nazwa- 
ną być może,  Wsmętućy lóy poezyi prze- 
mawia iakowyś głos taiemuiczy, przedstawiaią 
się iakby nieukończone przedmioty, które tém 
samém utęschniąią nas do iukowegość idealne- 
go świata. Smutek ićy nie iestto ieszcze ów 
smutek towarzyszący pizygodom,  namiętno- 
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ściom człowieka, iest on nierównie wyższóm 
uczuciem, iakie rodzi w nas przypomnienie 
straconćy niewinności, lub obiecanćy czyli prze- 
czawanćy doskonałości. Uczucie takowe tylko 
dumania być może owocem ,.i tylko w miłości 
wszystkiego póięte być może. Zycie dumaiące- 
_go, iestto sen przeszłości i przyszłości; w tym 
śnie obrazy z tęschnot i wspomnień wyuikaią-- 
ce; mieszaijc się razem, tworzą dla niego ów 
nieogarniony świat idealny, w którym iak we 
śnie niepewne, niedokonane, tale pelne wra 
żenia przedmioty ogląda.  Ztéyto przyczyny ` 
, trudno iest odpowiedzićć na zapytanie, gdzie” 
są wzory romantyczności; tak'powszechnie po-* 
dobać się mogące, tak dokładne, iak są w” 
klassyczności? Nie masz ich niezawodnie, 
gdyż ta nie masz tego kunsztownego prówa=* 
dzenia rzeczy, któraby zimanemu rozsądkowi 
w pewnym dla niego zakresie przedstawiać się” 
mogła, którćyby zalety kommentatorowie po- 
dziełać i obiaśniać mogli; iest ena raczćy tay=" 
nym powiernikiem tkliwego serca, albo nieo- 
garnionćm polem dla duniaiącego. "Drobne 
pieśni i dumy, acz naywięcóy tym "duchem 
tchnące, nie są dta pytaiącego się dostateczne; ` 
nie dostrzeże gó w poemaeh i dramatach, gdyż 
iam zważać on będzie na przedmiot, sposób 
prowadzenia rzeczy, panuiącą namiętność, ten- 
zaś duch Romantyczny będzie dla niego nie= 


> 
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widzialnym dachem jak dla, matki Hamleta, 


Nic w prawdzie łatwieyszego „, iak w tradności 
` dowodzenia. takiego, odwołać się tylko do czu- 
cia; ale też nic trudnieyszego, iak rzecz przez 
czucie samo poymowaną, chcieć zimaćy. róż= 
wadze dokładnie wyiaśnić. Dla tego dowo» 
dzenie takowe przyrównanć być może do zna- 
nego obiadu liszki u bociana, Powtarzam tu > 
łaskawemu czytelnikowi, że wcale. nie myślę 
"być apostołem teyże Romantyczności, ale zda 
niem iest moióm, że chcąc sprawiedliwie oce- 
nić czyie przymioty lub wady, potrzeba weyść 


- ile możności w grunt serca iego i usposobie- 


mia, abyśmy się wvfności ku niemu nie za- 
wiedli, i z powierzchowności żle o nim nie są- 
dzili. _Poezya zaś iest, iąk człowiek, nigdy 
niewyczerpaną, zawsze coś do odgadnienia zo= 
stawuiącą. Z każdey ićy gałęzi, według gustu 
naszego, możemy coś przyiąć lub powinniśmy 
odrzucić, ażeby ze wszystkich wdzięków ie- 
dnę piękność, iak ów posąg Wenery u Gre- 


"ków, utworzyć. 


i 


Czucie romantyczności dawnych wieków, 
obiawia się w terążnicyszćy poezyi Niemców: 
Tamta była kwitnącą wiosną, ta iest smùtną 
iesienią; tamta pełna Życia, ta wspomnień; 
tamtóy matką iest samo czucie, tóy dumanie, 
czucie tamtéy otworzyło pole dla dumawia, 
tak iak teraz badanie i dumanie otwiera ie dła 
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poezyi. (Ta “iest więcćy filozoficzną; tamta 
więcóy religivnąz ta iest Elegiią, tamta by- 
ła Idyłlą. Owoce klassycznóy poezyi szcze” 
gólaie Greckićy, wywiły się także z kwia< 
` tów romantyczności, ło iest z pieśni ludu, 
powieści baiecznych wieków rycerskich it. d. 
ale tam mitologiia wymierzyła pewne obs. 
ręby imaginacyi i usposobienie człowieka 
mtieysze zawierało granice; lud przęstający 
„aa podanóm wyobrażeniu oich bogach, bar- 
dzo mało, albo wcale nic nie troszczący sę 
o wiarę, obyczaie it. d. innych ludów, prócz, 
swoićy oyczyzny, utulił się pod swoim Olim-- 
pem na łonie tówarzyskióm, i w szczęśliwóm 
ograniczeniu się mógł pięknie i szczęśliwie do- 
skonalić swóy gust.i poięcie. Nie tak się ma 
z poczyą terażnieyszą niemiecką, usiłuiącą się 
gruviować ba religii Chrześciańskićy, ićy ry- 
cerskich wiekach, i terażnieyszey filozofii: 
Religiia badaniu rozległe pole otwieraią- 
ca rozszerzona znaiomość dziejów świata, ty- 
le zdań ścieraiących się, nie daią imaginacyi 
tego myślącego ludu, szczęśliwych obrębów. 
Smutek przeto wtóy poezyi przebiiaiący się, 
pochodzi z zapuszczenia się na pole, z którego 
albo wspomnienie wzywa do szczęśliwego ogra- 
niczenia się, albo tęschność uwodzi do dosko- 
nalości, którćy granic nie widziemy, Klassy- 
czność oOgraniczaiąc wyobrażenie, do iednega 
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mas przedmiotu sprowadza; romantyczność 0d 
przedmiotu do nieskończoności unosi; tamla 
iest fautązyą zewnętrzną, zmysłową, ‘druga 
wewnętrzną, nieskończoną. Dla Homera wszy= 
stko było ciałem, dla romantyków naszych 
Wszystko iest dachem. Pierwsza iest dzień 
iasny, w którym nam się nieskończoność zda- 
ie być ograniczoną, druga iest noc tęż nie- 
skończoność otwieraiąca, i niepewne dla oka, 
ale pełno wrażenia przedstawiająca przedmioty. 
Jestto oddalona muzyka, którą niezupełnie u- 
cho zaspokaja, is tym większe czyni wrażenie, 
tym obszórniwysne pole wyobrazeniu otwiera. 
` Starożytni ograniczali wyobrażenie swoje o Bo- 
gu na dziełach iego, zmysłom podpadaiących , 
teraz widok natury ku Bogu nieogarnionemu, 
porywa, czucie tkliwego serca i zapęd badaią- 
cego umysłu. Miłośnicy natury, iakiemi szcze- 
gólniśy są Niemcy, są przyiaciołmi prostoty i 
filozofii. Prostota tylko i filozofiia obudza pra- 
wdziwe religiye czucie. Obiedwie naybliżćy 
są Boga. «W prostocie naturę; w naturze Bo- ° 
ga kochamy. = Miłość. natury zawsze być mu~ 
si religiyną, bo ićy nie zbadane dzieła przy- 
pominaią niepoiętego Boga, w którym się wszy- 
stko zawiera. T'oćto uczucie, iest tęschnoią 
romantyczną miłośnika natury. Takie uczu- 
gie sprawia poezya wtym duchu poczęta, nie 
daiąca wyobrażeniu naszemu dokonągych ry- 
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sów, ale otwieraiąca mu, równie siak widok 


natury, pole do tęschnych uczuć: 


W zadumaniu nad* naturą poruszona tę- 
schnota, chciałaby nas postawić wszędzie i tak: 


szybko iak myśl nasza dolata, chciałaby nas 
ponieść do wszystkiego co widziemy, lub so- 
bie wyobrażamy. Widok niebieskiego koła za- 


sutego światami, prowadzi myśl naszą za swoie 


sklepienia, za któremi inne koła krążą z swoie= 
mi światami po nieogarnionóy przestwzeni, i 


tak nayodlegleysze myśli granice, są tylko po 
czątkiem nowych miezmierności. « Widok ziem= ` 


skićy przestrzeni , po który 6d niepamiętnych 
wieków garnęły się morza na lądy, i góry nad 
morza wysiąpiły, myć il zwrócona na rozro= 
ione i rozchodzące się” pokolenia, gdzie świa= 


Ho z polęgą niklo, gdzie znowu roziaśniać 


się poczynało, wspomnienie ha hiegliczona 


ludy, które nam ustąpiły, i które się, garną 


zprzyszłości na, groby nasze, iakże ku nies 
poiętema Bogu myśl unosi, iak przenikaią= 
cóm jest wyobrażenie tego wszystkiego Wiz 
dok naypiękuieyszych wzgórków i dolin; nie 
wydoła ieszcze tęschnocie naśzćy, i 'czucie tóćy 
piękności nie iest nigdy dopełnionćm , ale nie- 


jako znikomym tylko obrazem tey, którą mie 
wiedźieć czy sobie wspomińamy czy rokuiemyś 


Szum z góry. na doliny pędzącego strumienia 


ieszcze myśl naszą wiedzie ża' sobą ko' morza; A 
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, awidok morza, prowadzi ią do rżek różnych 
kraiów, zkąd te krople spłynęły. Zawszó sią 
w takowóm zadumaniu czuiemy na łonie nie= 
śkończoności ; zawsze myśl rozciąga się ku 
miezmierności , i utęschnia nas .iakby do iedne= 
80 punktu 'przykutych., Śpiewanie ptasząt, 
radość tylko lab tęschność głoszących , wesele 
kwitnących na wiosnę i smutek wiesieni poź 
żółkłych kwiatów, których ‘Życia nie poymuie= 
my, widok przeistaczaiących się motylów i swó+ 
bodnie z przybraną pięknością ‘w powietrze się 
unoszących, które obraz naszóy przyszłości 
zdaią nam się nasnwać, zgoła ta niepoięta 
| miłość i walka w całóy naturze obudza zawsze 
tęschnotę do nićy, iakby do matki taiemni- 
czym głosem do serca przemawiaiącóy. W. 
miłości natury zdaiemy się być wędrowcami 
Po naszćy dziedzinie, w któróy wszystko stra- 
ciliśmy; w któróy sobie serce wszystko przy- 
pomina, któróy skarbów trudno nam pożyć; ~ 
chociaż ie mamy przed sobą, i iuż w samóm 
utęschnieniu do nićy rozkosz czuiemy. Ru- 
iny pełne wspomnień o dawnych wiekach ; 
ozdobne doliny do spokoyności utęschniaiące , 
wspomnienie, . mieysca rodzinnego, gdzieśmy 
(pierwszy raz światło: nyrzeli, gdzieśmy na 
kwiatach naypięknieysze prześnili życie, smu+ 
tną są zawsze dla nas rozkoszą. Nigdy także 
hatura nie może być bliższą człowieka, nigdy 
1828. May. T, XL 
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wszystkie ićy przedmioty żywićy do niego 
mówiące, iak kiedy po długich latach zobaczy 
na ziemi oyczystćy, drzewa iuż iak on latami 
zmienione, usłyszy strumień ztym samym 
szumem pędzący, którego krople nigdy iuż, 
iak iego dni dziecinne, wto mieysce nie wró- 


„cą. Xiężyc niegdyś wszędzie mu na drodze 


towarzyszący, zdaie mu się w tćy chwili 
nie do świata, ale do tego tylko mieysca, iak 
te góry i lasy należóć. Każde drzewko i kwia- 
tek iest tu dla niego rodziną. Ale radosne 
łzy wspomnienia mieszaią się razem z smutne- 


, mi łzami tęschnoty. Są to cienie upłynionych 


łat wszędzie "mu zastępuiące. Nie to iest, co 
było, nie to odzyskane, co stracone! — Taki 


obraz romantyczności postrzegamy w całćy | 


naturze. ą 

£ Serdeczny ięzyk muzyki, zawiera równie: 
dla czucia naszego taiemnice, obudzaiące u- 
niesienia i tęschnolę , iak widok natury. Jest- 
to głos powszechnćy matki natury, do każdego 
uczucia przemawialący. ` Wesołość, młodzie- 
ży, tęschność kochaiących, zapał rycerzów 
do sławy, uniesienia poetów, boski ićy ięzyk 
niepoiętym obudza sposobem. Za potokiem 
ióy głosów porywane uczucie, doznaie na 
przemian smutku radości, wspomnień tęschno- 
ty; wyobrażenie zaś uuosi ku Bogu, stawią w 
świecie idealnym, tworzy przedmioty zachwyę 
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> ©niące, i chętną a „niezmordowaną duszę wo- 


dzi po wszelkich czarownych kraiach. W po- 
czątkach zawsze ten boski ięzyk poezyi towa- 


„rzyszył, Poeci późnieysi oddzielili się od 


muzyki. Obiedwie te siostry rozdziełone ; do- 


A skonaliły się osobno i rosły w wdzięki, i tes 


raz w serdecznóm znowu uściśnieniu łączyć 
się zdaią, aby iedna drugą nową pięknością 
obdarzaiąc, uroczym głosem razem do czucia 


' i myśli słuchacza przemówić mogły. R MA 


czątkach pobudzała muzyka do wesołości i tań- 
ca, dzisieysza więcóy unosi duszą, więcóy 
przemy smutek w nas bndzi. 'Taka sama 
iest różnica poezyi pierwszych ludów od tera- 
źnieyszćy romantyczności, w któróy prócz 04. 
per, także pieśni, dumy, ballady powszechnie 
zdobione są muzyką, tak iak u starożytnych 
śpiewali poeci przy lutniach. We Włoszech 
stała się poezya powszechnie biedną i nayniż+ ` 
szą sługą muzyki, tak iak u nas powiększóy 
części żadnego na nią nie raczy mićć wzglę- 
du; w operach francuzkich oddaią sobie poż 
winny szacunek, i wzaiem nayuprzeymićy się 
wspieraią; w Niemczech, ieżeli poezya nie 
może w operach być równą swóy siostrze, í 
ieżeli się więcéy dla niéy poświęca, nie mo- 
gąc iak francuzka wzaiemnego godzić poży- 
tku, odbiera jednak hołdy od muzyki wszę- 


dzie, gdzie dla nićy pole otwiera. Ileżto w. 


y 3% 


56 
Niemczech pieśni, ballad, powieści a mawot 
większych poematów, ozdobionych i upo- 
wszechnionych przez muzykę% 'Tamto iuż: 
ona wszelkiemu uniesieniu poezyi ośmiela się 
towarzyszyć. Muzyka równie iak poczya do- 
nieskończoności dążąca, niepewne obudzaiąca 
wyobrażenia, i w Niemczech w iednym -duchu 
co poezya doskonalona, musi mićć ważny 
wpływ na terażnieyszą romantyczność. — 
Chciałbym się tu czytelnikowi wyiłómaczyć, 
że przez tę nieskończoność wcale nie rozu- 
miem niedokładności dzieła lub niedopełuie- 
nia lego, co, rozsądek i prawdziwa sztuka wy- 
màgaią po nióm, ani też pod niepewne wy- 
obrażenia należą niesfornie powikłane myśli, 
niezrozumiałe obrazy. Nasze poięcie nie wy- 
starcza naszóy imaginacyi, mowa nie wydóła 
„gzuciu. Dla tego pod nieskończonością w po- 
<zyi rozumiem odsłonienie pola do wyobra- 
żeń dla duszy, albo potrącenie czucia, to iest; 
kiedy poeta nie stara się wymownie prze- 
świadczać o stanie czucia, ale obraz tylko i iego 
wystawi, abyśmy ie z nim dzielili. Ták nie- 
skończoności obraz wystawia nam Karpiński 
maluiąc Boga: 

W środku samego siębie bóstwo siedzi... 

Za tron, na którym nie miał poprzednika, 
£ Kiedy swe boskie obróci powieki, ' 

Nieogarnione przepaści przenika. 
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` Za ostetniemi stworzenia zasieki 


- Bezpieczny w swoićm, bo nie ma sąsiada: 
docnieyszy nad moc, Watznieyszy nad 
zdrady... 


W tym obrazie nieskończoności Boga, 
dla śmiertelnych w szrankach zmysiowości za- 
wartym, nie mamy dokonanego rysu, ale wy- 
obrażenie nasze uniesione iest do niezmierno- 
ści, i nad zmysłowość.— Zona Makbeta, Ocie- 
raiąca we śnie ręce we krwi zbroczone, iednóm 
głębokićóm westchnieniem więcóy mówi do ser- 
ea, miżeli naywymownieysze deklamacye tra~ 
gicznych heroin. Nieszczęśliwa Ludgarda po« 
wtarzaiąc wyrazy wiarołomnego męża: 

Maiąc w Ryxie kochankę mieć będę i żonę 
bardzićy wzrusza słuchacza, niż wszelkie unie- 
sienia rozpaczy. 

'Fakieto uniesienia myśli nieupstrzone nas 
dętemi ' wyrazami, takie tłomaczenie czucia 
mieprzesadzone krasomówstwem, zaymuie wy- 
'obrażenie, porywa serce. 

Pieśni ludu były początkiem poezyi. Czu- 
cie, przesądy, zabobony, podania historyczne 
wnich się zawarły, z nich zastanowienie , roz- 
sądek i dobry smak utworzyły sztukę. Po u- 
doskonaleniu, sztuki poznaiemy oświecenie na- 
rodu, zpieśni ludu, sądzimy oiego obyczae 
iach, i namiętnościach. "Tu Jud w prostocie i 

. Sa 4 


58 


szczórości spowiada się z wszelkich swoich 
skłonności. Pieśni iego, noszą cechę weso- 
łości lub smutku, swobody lub niewoli; po- 
kolenia podaią sobie pamięć tyranów swoich, 
lub oyców ludu, wystawiają obrządki wesel- 
ne lub pogrzebowe, przesądy i zabobony, po- ' 
wieść o duchach, cząrodzieystwach, przyiemne 
lub przerażające pieśni woienne lub rolnicze, 
przyslowia i podobieństwa, i w tém maluią do-. 
wcip., imaginacyą , stan w iakim się znayduią, 
i panuiący charakter. Jeżeli iest powinnością. 
poety w oświeconym wieku szanować gust po- 
wszechny, ieżeli pamiętać będzie, że przepisy 
sztuki nie są wymysłem, * ale że ie rozsądek 
z natury wyczerpał, że te równię przeto iak 
natura, każdemu za skazówkę, służyć powin- 
ny; święlszym nierównie iest iego obowiązkiem, 
czerpać z pieśni ludu iako z natury, charakter 
i.obyczaie narodu. Pieśni ladu mtaią przez swo- 
ię prostotę i sposób malowania uczuć, podobień- 
stwo nieiakie we wszystkich narodach, tak 
iak rozsądne przepisy, wszędzie służyć powin- 
ny; ale większy lub mnieyszy postęp w sma- 
ku dowodzi tylko stopień oświecenia, czerpa- 
nie zaś poczyi z pieśni i obyczaiów ludu, 
nadaie mu piętno oryginalności i pewnego cha- 
rakteru, Zniknęły podania: ludu Greckiego 
o. bogach i woynie wr oiańskićy, ale Homer z 
nich wybudował kolos ich pamięci, - Z takich 


' 


+ 
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Źródeł czerpał zapewnie Tasso, tych uży wał 
gieniusz Shakespeara w dramatach swoich, È 
niezawodną jest rzeczą, że pieśni ludu. są 
' źródłem naypięknieyszćy poezyi, i że sztuka , 
robiąca znich całość, uwiecznia razem i cha- 
rakter narodą i iego oświecenie. Zbieraniem 
takowych pieśni ileż zrobili przysługi Per= 
cy i Mańpersón, flerder i inni? Na pieśniach 
ludą ugruntowała się poezya Greków, Angli- 
ków, do nich wrócili się Niemcy. 
-1i Nad włościami spokoynych i rządnych 
"mieszkancow niemieckich, wznoszą się góry 
rasterczone gruzami zamków, gdzie dawua' 
srogość ustąpiła mieszkania drapieżnym pta- 
kom. ; Trwożliwe opowiadanie mieszkańców o 
dzieiach i czarach, zwróciło imaginacyą szcze- 
gólmićy do tóy ponaróy przeszłości. Szczęśliwie 
końzystać z nich umiał Bürger, Göthe i Szyl- 
let; napłodziły, one mnóstwo, naśladowników, 
którzy: bez rzadkiego daru "prostoty, chcą się 
podszyć pod! pieśni ‘Judu, a beż wyboru co 
jest piękne i szlachetne, chcą w wieku oświe- 
conym odwrócić” się szczególnie do zabobonów, 
czarodzieystw , okropności duchów, tyranów, 
chcą przerażać lub dzikością dawnych wie-- 
ków, lub trwóżliwą imaginacyą, w długich 


"nocach ji ciemnych lasach: półńiocy osiadłą. 


i Nie przestawać na rzeczywistości, iest w 
uaturze człowieka. Wszyscy szakamy cudów, 
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czy; nas zaymuią, czy przerażają, Lubią ie 
dzieci i lady; oświecony, ieżeli nie chce się 
zniżyć do baiecznych powiastek, szuka cu» 
dów w poezyi, i równie iak dzieci i lud lubi 
się wznosić w kray idealny, być uniesionym ` 
albo przerąażonym. Wszystkie wieki i ludy, 
stósownie do klimatu, religii, i rządu, two- 
` rzą sobie idealne krainy, Są one wesołe u 
Greków, przyiemne i swobodne u Włochów 
łączących do chrześciaństwa pogodę staroży- 
tną, przyjemne ale tęschne w dumach Hi- 
szpańskich, przerażaiące i posępne na półnoó- 
cy. Jakkolwiek pięknóm i koniecznóm iest. 
przeznaczeniem człowieka, two: szyć sobie świat 
nadzw yeay i wolną myślą rozległę iego 
przepatrywać przestrzenie, iakkolwiek._ płody 
imaginacyi cechuią stan każdego wieku i na- 
rodu, przezi co ie szanować i zachować nale= 
ży, mie widzę atoli potrzeby ani korzyści, a= 
żeby w wieku naszym czarowna gałązka poe- 
zyi, miała potrzebę obudzać te wszystkie okro= 
paet osłabionóy raczéy, niżeli wzniosłóy ima- 
ginacyi, iakie nam pozostały w Anglii i Niem 
czech z wieków przed rycerstwem.- Przyie- 
mue na Elizeyskich polach wystawiali Grecy 
dusze ludzkie, mile ie na obłokach umieszczał 
Ossyan, nawet u dzikich ludów zostawują in. 
po większóy części ziemską postać, rozkosze 
į potrzeby; geniusze u ludów wschodnich „są 
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opiekunami ludzi i przez cuda swoie daią im 
manuki moralności. Czarownice nawet w pię- ` 
kne kraje imaginacyi prowadzą; ale czyż go- 
dnóm jest Chrześciaństwa malowanie tych o~ 
kropnych duchów błąkaiących się po ruinach 
* lasach, przerażających na ziemi, i edstrasza« 
"Cych od czekaiącóy na nas przyszłości? 
Chlabnie iest: wznićść się dó wielkości 
Oga, unosi się umysł gdy widziemy cnotę 
zwalczaiącą przeciwność, albo zbrodnią drżą< 
cą przed własnym cieniem, i tworzącą okro- 
pne wyobrażenia, pożądaną iest nam pamięć 
zieńnianów przeszłych do szezęgjiwego Życia, i 
Poezya iuż tylko łączy nas z tym światem przy- 
szłości naszćy; ale iakąż ona korzyść przynies 
sie, jeżeli jey nie będzie raczćy 'miłemi obra= 
zami upiękniać? Smutny byłby może stan dla 
naszóy moralności i wewnętrznego szczęścia , 
gdybyśmy samą tylko rachubą i dochodze- 
niem prawdy umysł nasz zatrudniali,* a nie 
pozwolili- się sercu zatapiać czasem w marze- 
niach , łagodzących czucie, i tę religiyną mi- 
łość wszystkiego obudzaiących, gdyby poczya 
naszą (iak iest po większóy części) samém roa 
zumowaniem, samą była wymową; ale smu- 
tna niemnićy, gdyby ten boski, niepoięty dar 
imaginacyi, same pam wynaydywał okropno- 
ści, aby nam truł wewnętrzną w sercu spo- 
*kayność, abyśmy oderwani od rzeczywistości 


1 
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naszóy, samemi okropnemi. snami pew 


byli. svyę 2 $9 i 

- Nie czas tu qozwodzić kiki wi 
ścią i metafizyką niemieckićy * poezvi, która 
tak wielu obłąkała, która z pięknego idealne- 
go kraia w samą czczość wyprowadza , 1-obo= 
wiązana. fsamo czucie omamiać, mami rozsą= 
dek, ; _Zginęłaby poezya, gdyby mie była mi- 
stycznością dla czucia iako do niego mówią“ 


< ca; ale. nie powinna być nigdy. mistycznością , 
dla, poiga naszego. Luúbiemy w słuchaniu po- 


ezyi być przeiętemi. do głębi serca, „obudzić 


` w sobię miły smutegy wspomnienid i i tęschność, 


zatopić się: w słodkie anarzenia, 'ale nie chce- 

my nigdy w zawikłanych myślach: niezrozu- 

miałych” obrazach, nurzyć naszego poięcia. 
Uważmy wtym celu Góthego,. który 


6 (iak trafnie Pani Stael mówi) «Reprezentantem. 


poezyi niemieckidy "być może. + 'Poezya iego: 
iest spokoyną i pogodną, jak natara; ale iak: 
ona utęschniaiącą serce i podnoszącą | mmysł. 


Fatwy on iest, nierozamuiący, ale przedstawia, 


iak dzićócię w niewiuności i prostocić! serce i i u- 
mys przekonywalącą! prawdy, igra ôn z pię- 
` knością i prawdą, tak że pod iego pędzlem. 
ziemska istota, hayzwyczaynieysze obrazy po~ 


tocznego życia, przybierają miłą postać ide= 


alności, wszelkie zaś uniesienia siędo ideałów; 
tajemnic natury, wyobrażenia nadzwyczaynych 
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dstót, tak są naturalne i iasne Że Gótke rów 


Wnie z naturą i nadzwyczaynemi istotami iak 
zladźmi żyć się: wydaie. Łącząc swobodą 
imaginacyi południowćy z romantycznością pół- 
nocną spdia w zgodny wieniec: kwiaty Ossya- 


'ną i Homera. "Nie wżbiia on się przy szumie 


słów: pod niebiosa, ale z kwiecistego brzegu, 


.pokaznie nam ie w czystym potoku. aytrae 


fnićy umie on oznączyć obręb imaginacyi, i 
ozdobić prostotę. Wszystko wiego ręku na- 
turalne i prawdziwe. Smak: iego nabyty zro- 
zumu, nie cechnie się żadnym szczególnie , 

branym przedmiotem , w poezyi iego żyje. E 
iak między swobodnemi cnotliwemi’ ludźmi, 
których się z gruntu poznało. Przez malowa- 
nie szczęścia uczy on moralności, przez pro+ 
stolę, szlachetnych uczuć. Łączy on rzadką 
u Niemców praktyczną znaiomość rzeczy z pię- 


kną idealnością, i nigdy ich nie rozdziela. Zma=. 
iomość świata umieścił on w szczerości swóiego 


r raae „w czóm mu powrócił 'dawny . piękny 

iego przymiot. Nie porywa się na wielkie przed= 
sięwzjęcia, ale jak roztropny: gospodarz z prze- 
zorną oszczędnością kształci, upięknia i ubo= 
gaca mały zakres, iaki sobie założy, Jeżeli 
mówiłem wyżóy, że terażnieysza niemiecka ro- 
mantyczność pochodzi z badania obudzonega 


przez czucie -dawnćy romantyczności, G öthė= 


mu przyznać potrzeba , że. poczye iego p są sa- 
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mą czerstwą naturą; nie wznosi on się nad 
swóy wiek, nie znamionnie. się wyłącznym en- 
tuzyazmem ,. ale wiernie swóy wiek maluie, 
wewnętrzne uczucia i domowe pożycie, w ży- 
wych barwach oddaie, i zbiera skład narodo= 
wości.  Wieyskość i życie obywatelskie, nay- 
więcóy przez Niemców ,. szczególnióy przez 
niego malowane, są tak żywym obrazem wieku 
swoiego, iak patryarchalności w Biblii, rycer- 
stwa w Homerze. i 
Szyłler podnosi się nad swóy wiek, nie 
zniża się do ogółu, iak Góthe, ale pociąga za 
sobą. -Göthe zawsze zdaie się być spokoynym 
i wszędzie poetą; swobodna Muza zawsze mu - 
wśród ludzi towarzyszy; Szyllera porywał sil- 
ny geniusz pod niebiosa, i sercu biiącemu do 
wszystkiego co iest szlachetne, otwiera szran- - 
ki rozległóy imaginacyi. Tkliwóm czuciem;, 
głębokością myśli, zdawał «się zapominać ia- 
kim iest człowiek, ale malował, iakim być po- 
winien; Góthe utęschnia do szczęśliwego świa= 
ta, Szyller prym do zamiłowania cnoty; mi- 
łość ,. przyiaźń, wolność, prawda, świętą iest 
u niego, zrównym entuzyazmem wyrażał za= 
miłowanie szlachetności, iak obrzydzenie wy= ' 
stępku, Nie iest tu podobną ani potrzebną 
rzeczą, mówić dłużóy oróżnych rodzaiach i 
pięknościach poetów niemieckich, a tóm mnićy 
wadach, jakie im iako obcy wiącćy przypi- 
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sywać możemy, niżeli ich ziomkowie, cho- 
ciaż wady łatwo iest dowieść, a piękności tru- 
no nawet 'wskazać, iakkolwiek być możemy 

niemi przeięci. Ci, którzy w literaturze nie 
chcą wiedzićć o uniesieniu myśli i czuciu, ale 
tylko iednego zmysłu, . smaku się tzymaią , 
odrażają się od poezyi niemieckićy, przycze- 
piaią się z lekkością dowcipu do błędów prze- 
*€iw smakowi, nie chcąc lub nie mogąc dosię« 

gnąć prawdziwóy ich piękności. 

Po tym krótkim obrazie klassyczności i 
romantyczności potrzebnóm iest porównanie za- 
let obudwóch, ale abyśmy do tego z korzyn 
ścią dla nas przyyść mogli, zastanówmy się 
wprzód nad poezyą oyczystą, z który prze- 
_konamy się, że klassyczność , dobry smak iest 
nam właściwy, który święcie szanować powinę 
niśmy, że przytćm przyzwoity wybór z ros 
mantyczności, narodowi właściwy, nie może i 
inie powinien zepsuć gustu naszego, ale owszem 

nadać mu jpewnieyszy kierunek. 


ST) 


(Dalszy ciąg © następuiącym Numerśe.) 
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d 4 a ; : ; 
_ Handel powłok źwićrzęcych , nade- 
wszystko z Wołu domowego 


„czyli Progeriego P- S. ze D. 


Rząd dzisieyszy, troskliwy bez przerwy (8. 
dobro obywateli; mie mało wprowadza urząż. 
dzeń i postanowień, dążących zarazem do po- 
dźwignienia podupadłego lab wziiiecenia za- 
nicchanego przemysłu kraiowego. Ile korzyść * 
ści już z zapowiedzianych walnych targowie 
w Stolicy, na ogół spłynąć może, łatwo prze- 
Konamy się, z zastanowienia się nad iednym z 
płodów, toiest: skór, które nie tylko za gra- 
"nicą ale i u'nas zdawien dawna znakomite: w 
w kupiectwie zaymuią mieysce. ` ` 

Pod imieniem stór, kupey i rękodzielni- 
cy rozumieią zewłoki zbydląt, iako to: wot 
łów, krów, koni it. p. -Skórki zaś maią za ` 
powłoki zwierząt pomnieyszych toiest: owiec, 
kóz, zaięcy i t. p. O pierwszych i to tylko 
wołowych pomówiemy.. 

(Europa, skóry wołowe miewa pospolicie 
z Wolu swoyskiego. (Bos domesticus); Azya 
i Afryka z Bawotu (B. Bubalus); Ameryka 
zaś z wołów dzikich czyli Żubrów (B. Bison), , 
| który w kraiach Ameryki umiarkowanych tak 
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47 
rozmnożył się, że na iednym polowaniu do 
1000 sztuk |ubiiąią... 

Skóry dzielą na. 1) Surowe czyli zielone 
to iest; prosto zdięte. ^2) Solone, solą; halus 
nem, saletrą lnb sodą pošypywane -dla zą= 


_ Chħowania ich od zepsucia aż do wyprawy. 


| 18) Suche które na słońcu lub w powietrzu, 


lub w dymie obsuszaią. 

Skóry z sięrcią czarną , z przesądu mnięy 
bywaią cenione.  Zewłoki z buhaiów daią skó» 

"rę gieńszą. od wołów, iednak mocną; młody 
Wól ma ziernistszą skórę od starego. Z bydiąt 
krótko - siercistych lepsze skóry od zbyt wło- 
chatych. Woły z opasu, przednieyszą  daią 
skórę od pociężnych; toż samo rozumie się 
o zdrowych względnie do chorych bydląt, 


Skóry z bydła naszego i w ogólności kraiów 


północnych, mocnieysze daią skóry: od bydłą 
` kraiów południowych; ma co wszystko przy 
kupnie skór uważać należy. U 
¿a W Anglii i Francyi, skóry krowie w 
dobroci i mocy, przenoszą nad wołowe; iay- 
więcćy iednak cenią buhaiowe, W Austryi 


pierwsze maią za naygorsze, © ostątnich ža- 


| dnóy nie czynią wzmianki. o - A 


„ Wydatek i używanie skór, tak iest wieł.. 
kie w Europie, że handel ich, aż do Azyj, 
Afryki i Ameryki rozciąga się. 


= 
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Amerykańskie uchodzą pod nazwiskiem 
portów lab mieysc wktórych zakupuią się, 
takiemi są: ż Buenos-aires, Nova-colonta, Bra- 
zylia , |Languera, Karagai, Hawana, Porto- 
ryko, St, Domingo, między któremi Brazyli- 
ańskie naypokupnieysze. 

W roku 1701. Francuzi. za zezwoleniem 
Rządu Hiszpańskiego kupczyli skórami z Bue- 
nos-aires, i towarzystwo „dssżenżo zwane wprost 
przesyłało ie do Francyi, które nawet za le-- 


' psze miano od skór z Barbaryi, dndyi i Pera 


idących. Korzyści atoli kupiectwa tego Przyż 
mierzem Utrechtskim odpadły późnićy od Fran- 
cuzów; i dostały się wyłącznie w ręce Angli- 
ków, tak dalece: że ich iuż więcóy od nich. 


„ nawet samych miewać nie mogli, bo ci prze- 


dawali im własne iedynie z Anglii, Szkocyi i 
Irlandyi pochodzące skóry. Dla tego tóż ku- 
pey francuzcy pozakładali za granicą składy 
skór Amerykańskich, z których dopiero do 
siebie w prowadzali ie; działo się to aż do 
chwili, w któróy za ustanowieniem cła wchoa 
dowego od skór Brazyliyskich , wprowadza- 
nie ich wprost z Anglii było pozwolone. 

W ostatnim roku przed wybuchnieniem 


'woyny amerykańskióy, weszło do Francyi . 


173,236. skór; surowych naywięcóy z Kady- 
xu do Rouen; Pa i Osteady w prowa» 
dzano 


Od 


ág 
zę -Öd zawarcia przymierza handlowego migs 
dzy: Portugalią i Anglią, przez które kupcześ 
nie skórmi Brazyliyskiemi od Francuzów: oda 
padło, tudzież od zdobycia przez Anglików. 
Kanady (%), handel skór pacute znas 
cznie podupadł: « ' j 

Między: Pźanćnzkiemi za znylępiko mia 
ne z Auvergne, Limoisin'i Poitou. idące; są 
w prawdzie wietkie i cienkie, atoli do wyro- 
bienia tradne i dla tego mnióy cenione; sâ- 
mą solą lub z hałanem mieszaną: nasolane, na 
co w czasie zimy od '8 do 20. funtów soli bie- 
rze się, Uważaiąńi tog- że ieżeli skóra sucha 
waży 30 funtów, to świeża 70 ich okaże. 

Irlandskie powłoki, które w znacznćy ilo= 
ści do Francyi i Holandyi przychodzą, są 
grube, łatwo pęcznieią , pełne przysuch (ścior- 
wu), dobrą atoli daią skówę, Z Pahaa iJorż 
ku idące są solone. 

i Polskie tt: Węgierska nay ózęjcidy miesóą 
-łone y: 'ale tylko w suszarniach lub wędzar= 
niach dymem wysuszone bywają. 

Holandya' surowemi niepospolity  pro= 
wadzi handel, które: z osad: Wschodnio - In- 
dyyskich , tudzież przez Hiszpanią i Portuga* 
* (%) Ile opanowanie icy, przyczyniło się do zmiany hah: 

iO dlu fęrer, pówyżey w Ram. waz Ne 13: czyta 
liśmy, ; : 
1818. May. T. XL ' 4 
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dią otrzymuie; nadto miewa z Danii zwłaszcza 
Tslaudyi , Wschoduićy Fryzyi i Minsterskiego. 


| -Za nadeyściem ich, przebieraią się czyli bra- 


* 


nieuszkodzone), wpółdobre i poślednie. Prócz 
tego bywaią przebierane podług kalibru czyli 
wielkości, w czóm staraią się dobierać po trzy 
iednóyże wagi skóry. Dwa ostatnie gatunki 
zakupuią mieyscowi skórnicy i rzemieniarze ; 
pierwszy zaś do Brabancyi i Niemiec wycho- 
dzi. Za naylepsze tamże uchodzą i popłacaią 
z Buenos-aires, Laugueta i Karagai iako nie- 


kouig na trzy- gatunki, to iest: dobre .(całe - 


» 


uszkodzone, obrzynaneci mocne; za naygor- 


całkiem od. tych różne z Portory- 
ingo, idące. Z Buenos-aires lub 


Bóg; 
«o i St.. 


wysp Brazyliyskich na słońcu suszone, tru- 
dne są do odwłoszenia „(adięcia włosów), od- | 


mięk czenia i pęcznienia, są twarde i pelne od 
spodu przysuch. ` ZE 

Z Turcyi od Lewant, Siambuła, Smin 
ny; Alexandryi; ‘z Barkaryi a'Trypolis,  Tu- 
nis, Alger, nie mało skórsuvowych do Fran- 
cyi przez Marsylią ; Race do; Włoche przez 
Genuę; do. E SON przez Amsziterdam przy- 
chodzi. si6G + 

- Polskie i Węgierskie są rów. mocne, 
wielkie i grube; naylepszą daią skórę po~ 
deszłową czyli funtową. W. niektóry ch okoli- 
cach Litwy, zwłaszcza w piszczy Białowie- 


5a 
„skiey, Węgier. zadlertógstko w Siedmiogtodz= 


Kićm, na Wołoszczyznie nię mńićy Turcyi , 
_ Znayduią się) żubry, których powłoki za świa- 


deciwem Bakutsza; wysuszone, do 75 fun 


tów ważą, i nierównie lepsze i ziernistsze od 
wołów pospolitych, daią skóry. 

> Z Krymu podług P, Pueissonel, «chodzi 
co rok do 250000. skór wołowych i krowich; 
'$ do 4000 żubrowych; częścią , w mieyscu 
zbieranych a częścią przez- Nogaiów i Czer- 
„kassójy dostawionych. WW ołowe ppspolicie po 
18%, i 225 mnięysze ' zaś, 12 do'14 ok (%) wá- 
żąc” Mnićy więcóy: są włochate; z krótką ato“ 
li i lśnącą siercią pokupnieysze, Celnieysże na 
te skóry targowice czyli jarmarki są “w Kaffa, 
Goslewo; Perekop, w któtych zagraniczni fa» 
ktorowie od Grudnia aż do Marca przesiaduią 
i skupuią iè Z Ozerkassów 5 do 6000 pięę 
knych solonych skór wychodzi, z kłórych 
każda „po 24 i 30 ok. waży. Bessarabia wy- 
prowadza ich do- 100000, przedając szthikę 
po 50 i 100 parası Georgia Perska żnacznić 
ich także wysyła i na wagę prżedaie.  Bul- 
garya liczne skór żubrowych po 18 i 40 ok 
ea ie A w cenie 2 do 13 piastrów placos 


; Taie à x * 
A$) Oko mą w sobie półczwatta fuiita: 
4% 
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~ f 
nych wywózi (+). Wótotyw: zaś miewa pó 
2201: 125 ok' ważące, po 1 dg 37 'piastra ce- 
nine.” iofkdq ao ; 
„0 PYołoszczyżna tak z wołów: Sii aoka iak 
i dzikich: wiele wprawdzie” wydaie skór; lecz 
pomnieyszych i podleyszych od' Maultańskich: 
Wołowe ważą” - pospolicie 25 do 30 ok., z któ- 
rych. iedna 2 do 5 piastrów kosztuie; żubrowe 
zaś więcey. Multańskie pokupnieysze, ważą po 
40%k i płacą aż od 3 do 4 setów Zas 
browe drożóy. “ 
RA - Smirna podobi kapiwy Arari žubros 
wemi solonemi, które w różućy wielkości i z 
rozmaitych. *6kó6lic Natolii i Romelii, miewa. 
Naypokupnieysze: między: temi“ wołowe, ważą 
45 i 60 ok, w cenie 8 do 12 _ piastrów iedna,. 

`. Pomiędzy Amerykańskiemi wołowemii, 
 naycięższć. så Brazyliyskie, ` po tych idą Ha- 
wańskie za naylepsze 'miafie. : Zi Buenos- aires 
suszone 30 do 44 funtów ciężkie, - przez 
Loudyn i Kadyx do nas przychodzą; z Ka> 


7 


y , 


, rakas, 16 do 26 funtów ważą::=7 wysp. Kaba i 


Jamayka suszone przywożą od 22 do 38: funt. 
z Tunis wołowe 14 do 25 f. A Tentan , Salec, 
Tagabu, Safis i Tanger, od 20 lo 40 funtów 


wagi miewają. 3 
|4 " pa—an + = U A 

E a R \ > 
(*) Piasty Tieckia po 4 zł. pol. 7 69 Beit 
skie AU 8'zł. (R) : ; " 


` 


” 


i 


Polska znakomitą: ilość skór z wołu swoy- 
skiego, zwłaszcza z Podola i Wołynia, wypro* 
wadża. Ileż albowiem żywych, ` rok rocznie 


~ od nas nie wychodzi w olów? liczbę „za grani-. 


cę wysyłanych inż niegdyś Beckeqmeyer na 
80000 podawał. Jarosław, Że tyle innych 


, mieyse pominę, świadectwem Starowolskiego ,` 


| bywał targowicą | corocznie dą 40000; wołów 
miewaiącą.. Skóry częścią suro We, SUSZONE, CZĘ- 


ścią na Czerwono w yprawiane, w różne strony 


kraiu i ża granicę rozchodzą się. AW eose ghg 
dziś niemi kupczą miasta Gdańsk i Królewiec. 
Wołowe śważą po 20. do 32, krowie z zaś | tylko 
45—16 funtów: Krolewiec suszone wołowe w 


następuiących 5 gatunkach od nas wyprowa= i 


dza: Pierwszy w wadze 3032, drugi 27—29, 
trzeci 24—25, czwarty 21— 28, piąty nakoniec 
od 19 do 20 funtów. Skóry krowie stanowią 
szósty mieiakó: gatunek w wadze wspomnio- 
nóy 15—16 funtów (*). ; E ri de 

` Ilość z Ameryki do Hiszpanii wyprowa- 
 dzanych, podług obliczenia z 5 lat, to iest; 
od 1748 do 3206, rok rocznią wynosiła : ‘z No- 


I g 4 ł 


i 
S 


©) Wszystkie niemal rządy ościenne zakazały: wy= 
Wóz skór surowych a kraiów swoich ; środek ten 
u nas į do innych nawet płodniń surowych roz- 


Ej cięguiony, byt i polepszenie istotnieyszych przy- 


Raymnićy (fabryk, zapewnić może. | r 


< 
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wóy Hiszpanii 100,  Kartageny 2100, Caracaos 
22000, Buenos-aires 150000 centnarów. To- 
warzystwo z Karakaos (czyli Gnipaskoa) wysła- 
ło w 176g'r. do Europy 75496 skór. : 
Kubd' średnio biorąc przez 4 lata (1770: 
1773) dostawiła 4550 centn. Z,Jamayki wy- 
szło do Anglii i na ląd stały Amerykański w 
1774 roku g292 skór wołowych. ZSt. Eu~ 
stach do Holandyi w trzech latach (1777 do 
1779) przybywało co rok po 28800; z Brazy- 
lii, podlug Raynala, przęz 5 lat (1770,: 1775) 
surowych, suszonych przywożono do Por- 
tugalii po 10180, a solonych po 85910 skór; 
osad fraqonzkich 1775, zwłaszcza z S. Donii 
go, weszło i to nadewszystko przez Nantes 
14124 sztuk. 
Wiejskiej: skórami ogromny po całóy 
Europie prowadzą handel, Anglia, Irlandya, 
Holandya, Polska, Węgry, Prussy, Kurlan- >; 
dya, Inflanty, Luneburg, i Hessya. W Niem- 
czech mayznakomitszą targowicą skór iest 
Hamburg 9. Frankfurt nad Menda i i Odrą, 5 


8 22 SŃa $ ; s 


(9) Rzucaiąc okiem na handel skór surowych miasta à 
tego, pokazuje się, ze w roku 1790 wprowadzo- - 
no doń: z Łondyna, AŻ Lizbony, Lubeki, 
Luneburgn, Jutlandyi 50015 — 1792 z Amsztór= 
damu, Bilbao, Kadyx, Daley, Lubeki, Kalku- 


* 
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à Wiedeń, sów szozegóinićy Brarhurskie: i 
„Boderburskię przedalą. W Belgradzie znaczne 
znayduią się składy skór Węgierskich , zwła- 
szcza solonych żubrowych, każda przedaie się 
na wagę, wielkość i grubość, a przy kupnie 
patrzą na równe sobie i nieuszkodzone. 


Skóry za małe uchodzą, gdy do 60 tyl- 


ko funtów ważą; przenoszące zaś. wagę . fu. 60 
iako wielkie płacą się. Naywiększóy „wagi są 
95 — 100 funtów. 


Waga skór w przedaży poznaie się po 


znakach czyli karbach, na ogonie. umiószczo- 


iak następuię: 


ATTTU ITTE 5 
— — T TTT + 


Każdy ztych znaków zmaczy funtów ilość, od 
pierwszego do ostatniego idąc, to jest: wli 


r 2 
ty, EN ARA A, Londynu, St. Andró, 
"Filadelfii, Randerk, 35012. — 1794 z Malagi, 
Manilli, Martyniki, Nowegoiorka, Portó; Rot- 
terdamu, S. Tomasza 152315. — 1795 z Aalburg, 
Bergen, Korunna, Lauenburg 215385. — 1796 
z Barcellany, Charlestown, Gottenburga, Haw= 
ru, Hull. Senegal, 179659. — 1797 z Baionny, 
Bostonu, Leith, Marino, Plymouth, Jarmouth, 


+ 268461, = 1798 nakoniec: z Kork, Kowes, Fal- 


month, Gustdvia, St. Bartholomć, 81036 skór. 
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ezbach 20. 25. 50. 35. 40. 45. 50. 55. 95. i 100 
funtów. ' Uważaiąę znaki te łatwa sobie gna- 
cznie ich wytlómaczemy. i obeymiemy. 


re 


HLGIENA 
Nadaje professyi przez P. Gosse. (*) 


i 
Pzemieślnicy i i robotnicy wysławieni na po- 
dykanie rozmaitych szkodliwych wyziewów i 
kurzu, podczas oddychania w bardzo ciężkie. 


wpadać zwykli choroby; od dawnego więc cza- 


su szukano sposobów 'któremiby można zapo- 


biedz weyściu tych wyziewów do ust i nosa. ` 


Rzymianie w tym celn przykrywali Å sig s iga z 


mi lub wilgotnemi chustami, albo w kładali 


na twarz pęcherzowe skoki; „Ale te sposoby 
potem zarzuconę zostały z i nie. były sku- 


l teczne, i duszność . od ciepła SE dy Wil- : 


BOONE TL AOR 


Z 


(©) „Tlómaczenić wyięte z annałes des arts et mynai 


factures Juillet ETA Hygieną nezywa się ta 


nie zdrowia. — Jestto wyraz pochodzący. z Gro. 
„ckiego hygieia machęoągo zdrowie. | 


część nauki lekarskićy, Która ma za ce] zachowa-' 


US ; ' : E Æ ; % : 57 
że utr udniaią oddychanie gdy są gęste, wkra- 
a się; zaś łatwo kurz: i iwgaje wy; gdy są rza- 

, dkie, CLET s 
Doktór Macquńtt, na zapobieżenie zwie- 
Tłęcym śwyziewom radzi , zatykać nozdrze ka% 
wałkami gąbki pachnącym rozciekiem napoio- 
néy, po wielu zaś fabrykach robotnicy oddy- 
chaią przez długie rurki“ giętkie, mp. z rze” 
mienia uszyte, które zawieszone u pułapu, 
na podwórze wychodzą; ale sposób ten i 


kosztowny i często dla. wielu : trudności do E, gi: 


wykonania! niepodobny. « i A 
© |P, Brize Fradin podał w tymże celu na- 
rzędzie składające się z walca blaszanego , któ- 
„re wypchane surową bawełną, ma “z iednóy 


strony krótką szklanną do trzymania w ustach 


, furke; z drugióy "zaś.  znaydnie się nie wielki 
„proj także rurką - staci leyka zakończa- 
21 a macza | ię w rozcieku, który do 


|. «dm się do piersi, tak aby robotnik mógł 
gdy potrzebą, maiąc. ręce wolne wygodnię 
brać w usta turke 


kenaym: E OŚ zostąwuie na 


d 

R ny . oati 

ACY Ten ieduak' sposób u nas i sA granicą po wilu 

i P mieyscąch iest „wżywśńyj znać że leppega- nię 
maig, 


5 


gotne chustki tę maią ieszcze niedogodność; 


robót jest różny, całę zaś narzędzie . 


ę szklanuą; tu powietrze ley- 


E. 


bawełnie szkodliwe pierwiastki, i tak- oczy» 
sżczone do płuc dostąie się, Riozcieki do zma- 
czania bawełny służące są woda pospolita, 
‘chlor v. soliród płynny, podsiarczan potażu, 
ammoniak płynny i t d. — Ale i teń* apparat 
nie iest zupełuie dogodny, raz Że same tylko 
usta od szkodliwych wyziewów „zasłania, dru- 
gi raz że rzemieślnik w czasie swćy: roboty mó- 
wić i głowy obracać nie może, nakoniec że 
będąc za kosztowny, nie każdy robotnik po- 
siadać go może. sA 
W roku” 1785 P. Gosse ważą się ważną 
w tym zamiarze pracą, ale sposób iego sa- 
mym tylko kapełusznikom służyć może. — Syn 
Zaś iego rozciągnął ten. sposób i do wszelkich 
innych professyy. — Podług niego zwyczayna 
gąbka posiadaiąc wszystkie przymioty narzę- 
dzia wynalezionego przez. P. Brizć — Fradin, 
w tóm iest lepsza od bawełny, że potrzebną 
wilgoć dłużey zatrzymywać w sobie może, 
Kształt zaś tey gąbki, ile to być może, zbli- 
Żać się powinien do datrokręgu |  wydrążonego 
(éponge feru en champignon ), (*) prócz tego 
musi być gęsta i mićć drobne dziurki czyli 
oczka, podstawa zaś ostrokręgu znacznie ob- 
Ą z | 
(*) Jestto odmiana pospolióżł ąbki postać rurkowa- 
ty mniącćy. Spongia infon ibuliformis, — S, Cya- 


thiformis. 


3 Ee i 

szerna być powinna, aby nietylko nosi vsta 
okrywać, ale i aż pod brodę zachodzić mogła. 
W takowóy „gąbce dziurki przy” wierzchołku 
są zazwyczay gęstsze od dziurek przy podsta- 
Wie; lec% ieżeli te znacznóy są wielkości, tak 
Że pafrząc na okno, widzićć można przez nie 
światło; wtedy wspomnione dziurki nitką za- 
szyć potrzeba. Gąbkę tę na usta zakładaiąc, 
brzegi ićy wszędzie do twarzy dobrze przy< 
stawać powinny, i ieżeliby iakie po bokach 
były szpary, tam innóy gąbki kawałek przy- 
szyć potrzeba. — Ponieważ gąbki cienkie i ra- 
zem wielkie są za drogie, i ńawet trudno iest 
znaleźć ie zupełnie do użycia, o któróm mo- 
wa, przydatne; P, Gross więc mniema, że 
można i grubszych wielkich użyć gąbek, ale 
zewnętrzną ich powierzchnią przykryć, czy- 
li. obszyć trzeba kawałkami cienkićy gąbki, 
w niedostatku nawet wielkićy gąbki,  mo- 
žna uszyć niby maskę z takich kawałków, 
które iuż na co innego nie zdadzą się; całą 
tylko uwagę na to dawąć przynależy, aby tak 
uszytą maska była gęsta 


, to iest obrócona do. 
okna Żadnego światła ni 


e przepuszczała. Mae - 
ska ta przykłada się szczelnie do nosa i gęby, 
„1 za pomocą dwóch tasiemek z boku idących, 
_Awyczaynym sposobem przywięznie się.— Nie 
utrudnia ona wcale oddychania y chociaż zmo- 
fona będzie, ani též przeszkadza mówić, lab 
obracać głowy na wszystkie strony, których 
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wygód w narzędziu P. Brizć — Fradin. mąćć 
nie można. Nawet i przydłaższe tóy maski 
noszenie żadnych przykrości nie sprawia; prócz 
tego cena iey iest nie wielką-i: na długo su~ 
żyć może, skoro będziemy. się 'starać w przy- 
zwoitóm utrzymywąć * ochędostwie - ʻi czystości. 

Gąbka napoiona czystą wodą wystąrcza 

w takich zatradnieniach i robotach, w których 
przeciwko samemu tylko. kurzowi żabezpie- 
czyć się trzeba; a wtym przypadku znaydu- 


ią się ci wszyscy co się zaymują tarciem lub 
' iluczeniem różnych farb, gipsów, marmurów; 
l l 


piłuią kamienie, chodzą około przędzenia bą= 
wełny, trzepią wełnę, pilść, pierza, tudzież 
kapęlusznicy, kuśnierze, kominiarze ited.. poły, 

„Woda czysta wystarczy także do zage 
szezenia pary. tri pkut yusri tym bardzićy, że 
przez ustawiczny ciąg powietrza, maiący micy- 
sce w takowćy masce, spowietrzanie się wody 


dzieie szybko, atćm samém temperatura zna- 


cznie zniża się. — Dla. tey saméy. przyczyny 


. wilgotna gąbka łagodzić może gorąco rozgrza- 
nego pieca lub palącego się ognia, przy któ- 
rém rzemieślnik .| pracować musi. — Z wielu zą- 
' tém względów pomocny ten środek. będzie zło- 


tnikom, zwiercjadlarzom , hutnikom, kowa- 


lom,  probierzom, równie - dak i tym wszy- ' 
stkim ;, którzy robią barometra, emalie, tugan 


ią popioły, wytapiaią. metale it d. 


I 


^ 
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n Fabrykanci rózmaitych kwasów ,*żako0 to: 
aso ssiarczanego j> wodochlorowego i 
chloru „i tudzież. ei którzy chodzą koło biele- 
"mia płócien, trudnią się rycinami za pomocą 
kwasów ,- równie wszyscy Chemicy, aptekarze 
iu pz mogą użyć teyże. gąbki, maczaiąc ią w 
wodzie onasyconéy polasze:m (*) anumoniakiem 
lub iaką inną stósowną 'solucyą; z tymi wa- 

' runkiem; «że ieżeli przyydzie się długo być 
„wystawionymi ńa wyziewy podobnych kwa» 
+ sów. lub gazów, „potrzeba < matenczas razy kilka 
i-więcey:.gąbkę oda i na TONN OAN stó+ 
sownóy isólucyi zmaozać) OAZY "pie 

Anatomicy, lekarze otw a aipa dała. ZMAT= 

„łych, odwiedzaiący zarażone szpitale i tym po- 

« dobne professye, staią się często łupem iadowi-* 
tych i zaraźliwych wyziewów. Woda nasycona 
octem, lub kwasem miner nym, może posłu- 
żyć, daiat niebe iaa ich  wpływny ; 

s% a a Al ma aae o Kaś ma mnaynie= 


sktórcy przy wiązane jest czyszczenie Enot s 
i magazynów gnoiu ludzkiego; bo tam wy- © 
dobywa ingih. zabiiających gazów, jęk. r; a SĄ 


() Do ki” kac wedy dosyé edar. Marit jee 
dng knczją. potażu 7 


%1 


z € RENE 1. za” 


= > 4 : a 
y WZ. ` 


wodord siarczysty, (*) wodosiarczyk i- węglik 
ammońiakalny, czasem kwas węglowy i gaz a= 
zotyczny. — W rządnych kraiach «podano ró- 
żne środki zapobiegaiące tym miesżczęśliwym 
zdarzeniom: do takich środków należy odna- 
wianie powietrza za pomocą ognia; pomp po- 
wietrznych lub miechów, przez wapno, chlór 
it.p. które w wielu przypadkach są dosyć 
skuteczne! — Pomimo tego iednak często są w 
zaniedbaniu , albo że znacznych wymagają ną- 
kladów, albo tóż że się oddalaią od rutyny, - 
którćy prosty i nieoświecony "robotnik zwykł 
"się ślepo trzymać. Często tóż środki te bys 
waią niedostateczne. = ouo >i 3 i 


Y * - ż4ł T p 


` 


„(2 Gaz wodorodny siarczysty iest przyczyną nies 
„znośnego (zapachu. TAA się daiącego'po tych mieyx. 
scach, iako też w zniiącem iayku i jw każdóy zgni= 
ley zwiok ' zwierzęcych fermentacyi, gdzie się 

17.500 zazwyczay formuiea— Jestto gaz. nayszkodli= 
wszy życiu zwierząt. zZ doświadczeń P R. Dapuy= > 
tren i Thenard pokazało się, Że trznadel umiera 
natychmiast, skoro zanutzony będzie w atmosfe- 
rze maiącey 1509 części co do obiętości powie- 
trza, a iedną tylko gazu wodotednejo siarczyste- 
Bo- mę że toź powietrze mające 135 tego gazir za- 
biia psa; a gdy ma w i koń w niém, żyć przew 
stac. > 


a) 


i i i PSEA ba W3 
= Gąbka napoiona solucyią occianu ołowiu 
(do dwóch funtów wody rzecznćy lub de- 
szczowćy, dosyć iest przydać tey! soli półtory 
uncyi) może tu bardzo wygodnie być użytą, 
W odoród siarczysty i gazy amnoniakalne na- 


"gle i prędko za- pomocą takowćy solucyi roz- 


kładaią się, powietrze więc z niemi pomięsza- 
ne przeszedłszy przez gąbkę, czyste do płuc 
dostanie ' się, para nawet kwaśna stąd powsta- 
iąca zapobiega szkodliwemu działaniu tych 
gazów na oczy. (5) Prócz tego, solucya occianu 
ołowiu żadnych złych własności powietrzu nie- 
udziela, i na żaden przypadek nie naraża, cho- 
ciażby gąbka przez czas długi nos i usla o- 
ktywała. 


Gaz kwaśny: węglowy iest „powszechną 


przyczyną uduszenia walsiądogo, się po głębo= 
kich iamach , - studniach, ‘piwnicach i około 


j warsztatów, gdzie roślinne . zwłoki fermentuią. 


© zęsto nie ma dość cząsu i sposobności odno- 
wienia. powietrza, aby ratować ludzi, którzy 
temu smutnemu przypadkowi ulegli; autot 
_ więc mniema, żę w wielu okolicznościach, gdzie 


pm ZY ł 
% 
A. 


(9° Gaz oi d mowa, nawet przez skórę działa 
Śmiertelnie na zwierzęta, skoro to dzialanie prze- 


dłużóne i na obszerną powierzchnią ciała wywie= 


„rane będzie, iak się z doświadczeń P, Nystin po- 
każuię. 


PA 
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powietrze z tym gazem iest pomieszane, mö- 
žna na chwilę nie zważać na wpływ ićgo'szko+ 


„ dliwy, i bezpiecznie z gąbką, wodą wapienną 


zmoczoną, na ratunek pośpieszyć. ` 

Z tego zaś wszystkiego co się powiedzia- 
ło, pokazuie się, że gąbka przyzwoicie przy* 
rządzona, może być użytą wszędzie; gdzie chceż 


my ustrzedz się iadowitych i zabiiaiących :wy> ` 


ziewów, bądź mineralnych, bądź též roślinnych 
i zwierzęcych, tudzież wszełkich szkodliwych 
gazów, par, i kurzawy czyli pylu; dosyé tyl- 
ko iest odmieniać podług potrzeby i okoliczno= 
ści naturę płynu, w którym gąbka macza się. 

P. Gosse nadto ośrodkach, które poda- 


de, następuiącemi a się o: 


niami, ` í ł 

Maiąc KA usta i nos gąbką wil- 
a udał się do izby, w któróy: sierść amat 
czą na kapelusze trzepano i pilśniono, za: 
moćą zwyczaynćy grubóy strony nad zaje 


ną skrzynią rozpiętóy, i usiadł obok robotni= 
, ka zaymuiącego się tą pracą. Kurz w robocie 


powstaiący. tak był gęsty, że o kroków: ośrt K 
nic przed sobą widzićć nie było možna.. Ro- c 


|, botnik chociaż był na pęd powietrza wysta 


wiony, ustawicznie kaszlał, dusił się, nic nie 
mógł mówić i był przymuszony często zatrzy- 
mywać się w robocie. P. Gósse tymczasem 
zostawał ciągle przez dwie,godziny w tćy atmo+ 
sfe 
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sferze bez naymnie yszóy przykrości; odiął potóm 
na chwilę maskę, i dostał zaraz takióy duszno- 
- ści w gardle, (angine, coryzo) że ledwo naza- 
iutrz mógł ozdrowićć. Powierzchnia zewnę- 
trzną gąbki, gęstą warstą włosów i sierci, tu- 
dzież kurzawy była okryta, która łatwo odiąć 
się dała, 

|Kurzawa. ztóy sierści powstająca iest tym 
draźliwsza i niebezpiecznieysza, że rozdrobnio= 
na. bardzo, zamyka w sobie wysuszoną krew 
zaięczą i saletrzan merkuryuszu (*); iakoż ro= 
botnicy tą się pracą zaymuiący podlegaią wie- 
lu.chorobom nerwowym i płucnym. 

Toż samo doświadczenie powtarzano w 
wielu innych tego rodzaiu rękodzielniach, gdzie 
powietrze równie gęstą kurzawą napełnione by- 
ło, i ploms, pomyślne, skutki gąbki widziano. 

Autor nasz. rozgrzał wtygłw 4 un- 
cye ARR i nad parą iego nadstawił 
ż „się wilgotną gąbką osłoniony, w któróy środku 
lpžalys Mtk . złota malarskiego. — W dziesięć 


"MM 


C), Skóry zajęcze, królikowe, bobrowe, aby z nich 
otrzymać sierść łatwo pilśniącą się, po zaszłych 
poprzedniczych 2 niemi robotach , częszą się szczo” 
tkami- maczanemi w wodzie rozwiedziony kwas 
šem saletrowym, dọ którego nieco merkozyuszn 
przydałą, 8.. 


1818. May. T. AL 6 
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ininut „wyparowało mierkuryuszii około półto- 
ry uńcyi, gąbka zaś pokryła się. proszkiem 
szarym , który po obmyciu w kulki metaliczne 
zebrał się.  Woddychaniu żadnych złych Skut 
tków nie uczuł, o czem i stąd wnićść: można, 
Że znayduiącć stę wewnątrz gąbki listki złote 
nietknięte od merkuryuszu  zosiały, wyiąwszy ` 
w iednóm mieyscu, gdzie przeż nieuwagę, dziur- 
ki szerokie nie były zszyte. 
Powtórzył toż doświadczenie przy pozla 
caniu tabliczki mivdzianćy; en tównie pó: 
żądany skutek nastąpił: fa stacza 
3. Sześć uncyy_ siarki wsypać NA zá 
rzące się węgle wizbie dość ćińshćy i dobrze 
zamkniętóy ; powstała para siarczysta tak obfi- 
ta, że nikt nie mógł pozostać w izbie; P. Gos. 
se tymczasem za pomocą „gąbki i solucyi pó- 
tażu, w któróy maczał ią po rdzy kitka, potra- 
BL przez pół godziny w tty izbie poźostać, žá- 
dnego nie doświadczywszy przypadku, Wy: 
ciśniona solucya z „BABE zawierała. podsiańczyk 
potażu. Rodia 14 
4. W roku 1816 pewny dozorca - zrani 
wia w Paryżu, zobowiązał autora "do uczynie- 
nia próby na iednóy skrzyni przy ulicy No- 
yers, do którćy wprzód wpuszczano po kolei 
dwóch robotników; ci zaraz uczułi skutki đu- 
szących gazów i ledwo trzy minuty w tóy skrży- 
ni pozostać mogli, kaszlając ustawicznie i oczy 
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nabrzmiałe mając. Po nich spuścił się i P: 
Gosse z gąbką zmoczoną w solucyi occianu 0< 
łowiu, ń Qszywijgotną gąbką zatkawszy, gdzie 
bez żadnóy przykrości przez cały kwadrans 
bawił się; i "chociaż postiszaiąc łopatą 'gnóy 
ludzki; /beż wątpienia: znaczna ilość «gazów 
ammoniakalnych AD OW wodórodn.. „siarczystego 
stamtąd wydobywała się; nie czuł iednak ża- 
dnego ich zapachu, i nawet oczy iego od 
tych gazów nie cierpiały: Drugie doświadcze- 
nie » które autor w innćy tego rodzaiu skrzyni 
przedsięwziął, nie powiodło się, bo gąbka była. 
popsuta, przez co na. wielkie, wystawił się 
niebezpieczeństwo; ale wczas wyciągnięto go 
stamtąd, i na wolnóm powietrzu do zmysłów 
przyszedł. Ta iedna okoliczność nietylko, że 
nić nie mówi przeciwko sposobowi, o którym 
mowa; dowodzi! ieszcze rzetelnego iego: uży» 
~ tkudi skuteczności; w takim zwłasżcza przy» 
- padku; gdzie nie ma potrzeby długo w owych 
skrzyniach zostawać. Jakoż 'autór żaleca ten 
sposób tam nadewszystko, „gdzie idzie o ratu» 
nek: uduszonych, 4. gówawyok nę « 


Dz s34 Skrodaki. Nawy 
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Wyspy St Domingos zwlaszcza bintu ka 
w; A pod: dowództwem Toussaints; 
Bzy Dessalina Pan 


- Hgo he “i pe rydof tw hpi 
sa u ADalszy, sięz.) Wóśsz SGI S 
ióydydź Tis DÓW oguł v9 TO W "RO "ESET 


wi tyn sposobem Murzyni T 
Dëssålities (zdala ”6d' niebezpieczeństwa s urzą 
dżał' morderstwa. Po wzięciwyPorś: au priłuóe. 
udał się dó Owoie=Bouquet;'gdzie  Lamaróie 
fiera i. resztę miedóbitków 'zbiegłych ipo- klę- 
sce. pod Porr ai prince: zastał. «Ledwo tu; stak 
naty niesytokrwi łudzkićy; > „gdy 'nav rozkaz, des 
gó stawiono* |przed nim rdo dwustu białych, w 
niewolę zabranych otoczon ych woyskiem,—k4> 
"zał zich liczby iedaeniu tylko Adiutautowi Je- 
nótała Boudół wystąpić, a resztę:w.pień wyciąć. 
Jeszcze na krwawéy tóy 'scemie: znaydo- 
wał się Deśśalines, gdy go wieść doszła o 
zbliżeniu się Jenerała Boudet. Na tę wiado- 
mość, rozkazawszy podpalić miasto La Crois- 
Bouquet, zniknął i"przez czas nieiaki zdawał 
się cofać ku gorom Grand-Bo':; w tóm zmie- 
niwszy ' nagle kierunek, pociągnął przez górę 
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Nożre do Logane; „rozkazał:podobnież to mia- 
sto spalić, , wymordowawszy wprzód wszy- 
stkich liego. białych mieszkańców. o Stąd udał 
się dó Jacmel , gdzie: z puginałem w ręku znięe 
wolił mieszkańców do: podpisania adresu «dọ 
Jenerala Leclerc; + w którym /oświadczali mu 
swóy` żal mad kończącym się rządem Tous- 
sänt- Lqouvertura; nakoniec tygrys teni wpadł 
do St. Mare, i tu podobnież mieszkańców bią= 
łych wymordował i miasto spalił. <4 z 
-——19Potakdokonanych. morderstwach ;, z wy- 
borem .swoiego* woyska: pociągnął Dessalines ' 
śpieszno: do, Crete œ Pierrot, mieyscą z natu- 
ry iak naymocnićy obronnego 'a przez siebie 
ieszcze wzmocnionego, i w nićm główną zas 
łożył kwaterę. Ztey posady zbroezony krwią 
Atrykanin zerwszystkierbi dywizyami swego 
Woyska, 2 Marca 1802r. uderzył na naczelnie 
dowodzącego armiią firancuzką. W boiu tym 
iednym z naywiększych i naykrwawszych , ia- 
kie w okolicach! tego mióysca stoczono, ściga- 
my od Jenerała: Hardy i od twierdzy zupeł- 
nie odcięty Dessalin , potrafił przedrzeć się na 
drugą stronę iedaćy góry i ta go uratowało, 
bo niezabawem. zatuwożeni śmiałością i zacię- 
tością Francuzów Murzyni; Jękaiąc się, „aby 3 
w gorach dotąd -za niedostępne od siębie mia- 
nych scigani nie byli, widząc prócz tega: wa- 
rownie ' swoię - bombami zniszczone, í zapasy 


'70 je 

żywności strawione i /przewidniąc niepomy- 
ślny skutek z powtórnego napadu, postanowi- 
li przełamać 'liniie francuzkie; lecz krok tako- 


` wy rozpaczy przypłacili życiem i twierdża ze 


wszystkiemi zapasami dostała się w moc Fran» 
euzów. = Dessalines umknąwszy szczęśliwie ż 
niebezpieczeństwa; cofnął się z małym orsza- 
kiem do Graer.l - Bois, a że naczelny wódz 
francuzki przez oddział opasuiący Mirabełażs, 
pasy mu przeciąć rozkazał, musiał więc Des 
salin; nie mogąc się. żądnym sposobem prze- 
drzeć, pociągnąć w okolice Cahous, gdzie -za= 
sloniony mieyscowością dogadną, która ka- 
żdy krok tradnieyszym i niebezpiecznieyszym 
. ezyniła Francuzom, błąkał . się pna: ie- 
dnego na drugie, ro 953 
~ Zostawimy tu Murzyna kB ną czas pe- 
wnay, który on z rozwagą na nowe poświęcił 
gwałty, zwracaiąe: się do ramóków którę ież 
go poprzedziły klęskę, 
: Wtenczas' gdy dywizya Tdasrałe Boudi 
! w zachodnim Departamencie zaiąwszy Port au 
` prince, postępowała: krok w krok za Dessali- 
nem; inne korpusy francuzkie użyte przeciw 
Toussaint - Lonverturowi, Christophe iinnym 
dowódzeom czarnych, również szybkie iak 
znakomite. odnosiły zwycięztwa. © W dniach 
pięciu ‘rozbito: główny korpus nieprzyiaciel- 
ski, zabrawszy mau bagaże i część artyleryi. 


Z, 7 
w obozie buntowników powstały E 
Clervaux, Laplume , Maurepas; Paweł Lou= 
verture i wielu innych dowódzców, czarnych 
i kolorowych, poddało się. Sam Toussaint-. 
Louverture zwyciężony, napróżno w swéy 
chytréy duszy szukał sposobu podeyścia Je- 
nerala Francuzkiego; lecz zmieysca na miey- 
sce pędzony, w śród powszechnych przeklęstw, 
po nieporządnóm cofaniu się w kilka set ledwo 
Jadzi bezpiecznym sią uyrzał; słowem, poło- 
żenie buntowników tak było krytyczne, że 
niechy 'hna- zagłada czekać się ich zdawała. Tak, 
przygnębieni, do iak. zdradzieckich. udali się 
sposobów, powiemy teraz. 

Pierwszym, który pod maską uległości 
starał się wiszące niebezpieczeństwo odwrócić, 
był podpalacz Christophe. Zbrodzień ten ka- 
zał oświadczyć Jenerałowi Francuzkiemu, że 
zawsze był przyiacielem „białych, że ich to- 
warzyskie. przymioty i oświatę bardzićy niż kto 
z kolorowych poważa; że wsżyscy Europcyczy- 
| kowie znayduiący się w $. Domingo mogliby. 
za iego sposób myślenia i postępowanie zarę- 
czyć, że tylko naglące okoliczności tak często. 
wpływaiące na publicznie, działalącego męża, 
niedozwoliły mu postępować stosownie do swych 
chęci, słowem, że życzy sobie zapewnić się 
czyli iest ieszcze bezpiecznym. Na to wszystko 
kazał mu odpowiedzićć Jenerał, że u ludu Fran- 
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euzkiego Żal prawdziwy zawsze znaydnie prze- 
baczenie; że pierwszy Konsul w niezmiennćm 
postępowaniu swoióm umieiąc należycie oce- 
niad czynności ludzkie, przysługi iakie mu 
kto poświęcić może, zacieraią w pamięci iego 
zły ieden uczynek, iakieżkalwiskby ten za so- 
bą pociągał skutki; słowem; że polegaiąc ną 
iego łaskawości może być spokoynym, 

Kilka dni upłynęło, nim Krysztof 'uwia- 
domił Jenerała - francuzkiego o swóm przed- 
sięwzięciu, a to zapewne dla tego, że przez 
ten czas kommunikował swe zamiary Louver- 
turowi i innym dowódzcom, i z niemi tak 
wszystko ułożył, aby iak naylepszy osiągnąć 
skutek. ; 
i Nakoniec uwiadoriił Krysztof . Jenerala 
francuzkiego , Że-czeka iego rozkazów, a ten 
zalecił mu aby wszystkich przy sobie będą- 
cych wieśniaków do domów rozpuścił, sam 
` adał się do Cap, całe woysko pod swemi zo- 
staiące rozkazami zgromadził, i wszystkie ma- 
gazyny i artyleryą wydał.  Dopełnił tego 
wszystkiego Krysztof iak naydokładnićy, s 

Krok takowy pociągnął niezabawem za 
sobą drugi zapewne z pierwszym połączony 
ze strony. Toussqint-I,ouvertura, który aby 
należycie ocenić, wypada niektóre poprzednie 
okoliczności przypomnićć. Trzeba wiedzióć, 
że rząd Francuzki ak do S. Domingo z Je~ 


U 
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nerałem Leclerc dwoie Toussaint - Louvertura 
dzieci, aby tą drogą trafiaiąc do serca oyca, 
zwrócić go do powinności. Jak okoliczności 
tey użył ten dziki oyciec do swoićy zdrady 
zobaczmy. ` Dyrektor instytutu asady P. Coi 
snon, maiąc zlecenie oddania Toussaint-Lou- 
*erturowi dzieci, zastał go w Gonaives; Oy- 
ciec i dwóch synów tzuciwszy się w uściśnie- 
nia płakać zaczęli, a P, Coisnon korzystaiąc z 
tak rozrzewniaiącey i pomyślney chwili, do 
oyca przeniknionego wdzięcznością wte się o- . 
dezwał słowa: Tyżeś to Toussaint, przyiacieł 
Francyi s którego uściskać pragnę?  Możeszże 
o tém wątpić? odpowiedział czarny Jenerał, 
rzucaiąc mu się na szyję, Na to P. Coisnon 
dodał: Jenerale posłachay teraz twych dzieci, 
" będą one tłómaczami pierwszego konsula i na- 
czelnie dowodzącego Jenerała w osadzie, chcióy 
zawierzyć niewinności i czystości uczuć ziaką 
ci one opowiedzą prawdę. Tu syn starszy 
Toussaźnt- Louvertura zaczął "opowiadać oycu 
wiernie to wszysiko co słyszał od pierwszego 
konsuła w Paryżu, iako też w Brest i w Cap 
od naczelnie dowodzącego Jenerała.  Słuchał 
tego w głębokićm milczeniu Tbussażnt-Louver= 
iure, poczóm Coisnon podał mu pudełko z li- 
siem od pierwszego kónsuła, który odczytu” 
,dąc, zdawało się że był bardzo kontent, a po- 
mówiwszy ieszcze nieco Coisnón, nalegał na 
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_ niego, aby się udał do Jenerala naczolnie jók 
wodzącego, przyiął pod nim: stopień Jenerała 
dywizyj, zppezyniaiąc, go, iż statecznie jest 
przekonanym, że do. zniszczenia miasta Cap nie 
należał ; aby zaś tém większe wzbudzić w niém 
zaufanie, ofiarował mu się por pozostać u 
niego w zakładzie, iako rękoymia w imieniu 
rządu Fraucuzkiego podanych propozycyy. Te 
przełożenia tak były nalegaiące, Że się z nich 
nie mógł: wywinąć Toussaint - Louverture bez 
ściągnienia na siebie podeyrzenia; aby ie prze- 
cież odwrócić, odpowiedział, że mu iest nie- 
podobna udać się natychmiast do naczelnego 
Jenerała, gdyż ianych dowódzeów czarnych, 


od których właśnie grożne odebrął listy, oszczę- - 


dzać wypada, lecz żądał od P. Coisnon aby na 
piśmie upraszać Jenerała naczelnego, iżby kros 
-k nieprzyiacielskie wstrzymał, przyrzekaiąc z 
swój strony tegoż samego dopełnić. P. Cois- 
non wiego oczach napisał do Jenarała Francu- 
zkiego, a Toussaint-Louverture list takowy po- 
słał natychmiast. Na drugi dzień gdy Jene- 
rał czarnych zabierał się do odiazdu, ponowił. 


Coisnon swe prożby, nalegaiąc aby się udał do 


Cap, lecz na próżno, i tyle tylko na nim wy- 
mógł, że do dowódzcy naczelnego napisał. 

P. Coisnon w towarzystwie dwoyga dzieci 
Toussaint - Lowvertura, którym oyciec „zalecił 
aby iego depesze wręczyli Jenerałowi Francn= 
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zkiemia, powrócił nazad/do Cap.fleneral, Fran- 
enzki odpisniąc mu natychmiast przez też: dzie- 
(ei, zalecił im aby oyca swęgó zapewniły, że 

om ieszcże jest gotów zapomnićć o tém co się 
stalo, że gó prosi aby przybył do niego, dla 
 haradzenia się wspólnego względem środków 
położenia końca wszelkiemu nieporządkowi ; że 
80 na słowo honoru zapewnia, iż będzie pod 


uim Jenćrałem dywizyi i należne uszanowanie - 


znaydzie, makoniec aby mu dał dowód swóy 
przychylności, zezwala na czterodniowy ro- 
zeym i czeka w tym czasie na iego przybycie. 
©. Przez te dni cztery układał Toussaint- 
Louverture: proiekta do wyrznięcia wszystkich 
białych mieszkańców w $, Domingo i gotował 
się do odpotu. - Zniecierpliwiony i oburzony 
tylu zdradami Jenerał Francuzki, nim się chwy= 
cil zemsty, wydał d. 17 Lutego 1802 następują- 
cą odezwę. 00% nadaj T TER 
„ Przybyłem tu wimienia Rządu Fran- 
„ guzkićgo abym wam pokoy i szczęście zwia= 
| „9 Stował. , Obawiałem się; abym w dumnych 
w widokach "naczelników osady przeszkod do 
» tego nie znalazł i nieomyliłem się na tém. 
» Odkryte teraz zostały ich zdradliwe zamiary. 
» Jenerał Toussaint przysłał do mnie dwoie 
w swych dzieci z listem , zapewniając mnie, że 
w niczego bardzićy nie życzy nud szczęście osa- 
» dy, i że iest gotów poddać się we wszystkićm 
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* „imóti rózkazóm! / Wzywałem goy (żeby do 
„mnie piżybył,  daiąc mu słową honoru, że 
5 go ża mego Jenerała dywizyi uznam. Na to 
„ wszystko “w czezychstylko odpowiedział sło- 
p wach; staraiąc/ Się iedynie 0 uzyskanie. cza- 
y subre Dosyć iaż tego; nauczą ia buntówni- 
„ków jak ma silę rząd Francuzki» i Ogłaszam 
p. naprzód Jenerata Toussaint-Liouvertura'i Je- 
„, nerała Christophe za wyiętych z pod prawa, 
„ i nakazuię wszystkim. mieszkańcóm , aby ich 
„ ścigać i obchodzić się zniemi iako' z bunto- 
„, wnikami przeciw" Rzeczypospolitey *Fran-. 
„ euzkióy.” É 
=i Witedyto Toussaint - Louverture zewsząd 
ściśnięty i żadnóy znikąd nie widząc pomocy, 
postanowił wraz z Christophem iak się iuż wy- 
żóy wspomniało, zapewne stosownie do wspol-- 
néy między sobą umowy, prosić Jenerala Fran= 
cuzkiego o przebaczenie, Przypomniymy so- 
bie że Dessalin podczas dokonanćy rzezi na 
białych w Lacroix=Bouquet, adjatanta Jenerała 
Boudet, który w ręce czaśnych przy rugowaniu. 
ich z Porto au prince dostał się, kazał zacho- 
wać. Oficer ten włeczony od portu do portu 
z lasu do lasu, po kilkanaście razy zagrożony. 
śmiercią, doczekał się nakonieo 29 Marca kre- 
su swych cierpień: | Toussaiut- Louverture ka- 
zał go sobie przesłać Dessalinowi, a skoro ga, 
dostawiono, zaczął mu wystawiac wiak przy- `` 
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śm. położeniu „znaydnią się. rzeczy, udawał 
że ma iest: bardzo, bolesno, widziść bez celu;te= 
czącą się woynę , a wynurzajac niby przed min 
swóy żal, szczery, proponował mu aby się udal 
do, ,uaczelnego, Jenerala Z tokba od - ago e 
przeb Zeni es, ni 
Jhęć uspokoienia Aa e i „położenia. Fei 
caiz taky wielkićm, spustoszeniem, prowadzony 
woynię,, umarzala słuszne podeyrzęnia, które 
oświadczenie . ,Foussaint- Ląuyertura wzkadzaja, 
Jenerał. Leglerc zezyyolił ną zawieszenie broni, 
rogkazuiąc donieść Toussaint- Lowverturowi, A 
ipnym „dowódzęom Murzynów aby się udali 


do Cap, i że ieszcze czas przębaczenia, dla nich 

nie „minąb 

6, „Toussaint - Lowertute s Daadab inni 

dowódzcy M. ain „nie omieszkali korzystać 

Akaso erała EraReUSkieSN> A stanęli; w 

Bam i <poprzysięgli 
| Francuzki 


| vis age 
ki Ane: slowertirowi udać się „do! 


plantacyi | w *Gonaives; Dessalina posłał do in= 
aty plantacyi do $, Marc, zalecaiąc im żeby, 
Żaden bez wiedzy i iego nie. wół. się tych mieysc 
opuszczać. % roih 
O Czas i: późnicysze: wypadki mali wykry- 
ły tych okrutnych i i chytrych Murzynów pod- 
stepy- Uległość _ ich była tylko momcntalng , 
otiarą, którą gkolicznosciom poświęcić mausie- 
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li, bo w tóy'chwili, kiedy Franeyi zaprzysię* 
gali wierność, uknoówali zaraź między” sobą 
spisek; “żeby za umówionym ' znakiem wszy 
stkich czarnych zgromadzić, uzbroić na rió< 
wo; 1*gdy' chóroba i pora roku przytępią odź 
wagę i wycieńczą siły Francuzów, w teńczśs 
na nich uderzyć. „KABE hojododzu >; ze 
Mnićy' wiadómą okolicznością” byla ` iés 
szcze zdrada, do któróy dumny i niegodziwy 
Dessalines plan sobie ułożył. ` Równie chciwy 
władzy jak nie syt krwi ludzkićy, długo ukry< 
wał w sobie taiemną nienawiść ku Tousaint-Lorć< 
verfrówi, z któtyt duma i chciwość bogactw 
łączyły go iedynie' dóląd. Zaledwo gó więć 
uyrzał w mocy Francuzów postanowił go zgi 


bić, aby Säh tylko zskuików wspólnie” hłożo- 


nóy intrygi" korzysta, 1 pańówańiem nad wyb 


spą mie dzielił się ź nikim. 

4 Jakóż każdy odtąd krok Dźssalóńą zmierzał 
iedynie do tego cela. Dziki i nienbłagany raygor- 
liwszym zaczął sią okażówać w sprawie Francyť 
i osady, staraląc Sig jak ńayusilnićy zatrzćć 
w pamięci ladzkićy dawne swe zbródhie i gwałt 
ty, a dt naczelnego dowódzcy Francuzów zaufa* 
nie uzyskać. Gdy tak chytrą grał rolę, tymi- 
czasem Toussaint-Louverture wietnieyszy swe- 

mu zobowiązania, ‘Howe w sekrecie urządzał 
` bunty Murzynów; przebiegał nocą rozmaite 
mieysca na wyspie, zapalał odwagą Muzy- 
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uów, miewał potaiemne schadzki, pisywał dó 
< śwych zaufanych w Cap zalecaiąc ini, aby nit 
doiroszono `o skutkach chorób między: Frańtu- 
żami pozostałych , iżby stosownie do tego wież 
dział jak mi plany swoje kierować, "Tymczać 
séin Śledzentic: póstępków 1656 'Taż nie Agiettet 
naczelńegó Jendrała Franciżkiegó, lecz ze czci 
ogołoceni Dedsólin'i Christophe płzyjęli na sie- 
Bie; obowiązniąc sig naydokładńieyszych: ood 
brótach 'iegó ulzietać wiadońtóści. *WSiefu 
pniu 1805 pisalo zCap: ;, że Dessalines i Chri? 
siophe pierwsi odkryli iutrygi Tbussadńt=Tii* 
strłura ,'że naczelny dowódzea Frańcużki kòki 


` tet iest z postępowania tych dwóch czarnych 


Jenerałów; a lubo pewna, że tyle nieszczęść 
żrządzili , ieśli' jednak takiemi zóstaną, iakietii 
się teraz wydają, przy nieogtanićżóoney Tago4 
dności ludu franćwzkiego, może rząd zafioż 
fnićć przesżłóśći” o 0001865 als ogase dozą 
© Nakonfeć” plan sekretny tych dwóch To 
wów spikniętyci na zupełną zagladę osady, przez 
zgubę tego którego zazdrościli potędze, pożąz 
dany od nich uzyskał skutek. *Tist Toissiżnżo 
Lowertura przeięty i Jenerałowi Ziecłerc ©dź 
datiy, wykazał jawnie zamiary tego" naczeliiij 
ka Murzynów; a Jeńerał Francnżki clicąć wsżclć 


_ kim sprzysiężenióm od razu kóniec położyć, ka” 
zal go wraz, z innemi iego dowodzcami poymiać 


r spieszno do Prancyi wywieźć; gdzie w krótce 


w Cytadeli w Besançon Życia dokonał. Koń- 
czącj historyą iego, przytoczymy tu krótki r ys 
charakteru iego. Toussaint-Louverture średnie- 
go był wzrostu i iak się zdawało słabowilóy 
budowy ciala. „Wzrok miał żywy, i przeni- 
kaiący. Z przyrodzenią trzeźwy, żadnych nie 
znał zawad w.niezmordowanćy swćy pracy, Z 
iaką przykłądał się w. przyprowadzeniu do sku= 
tku, swoich. „zamiarów, .. „Jeździł: bardzo: dobrze 
na, konin, i.caly. dzień bez utrudzenia; czę- 
sto po: 50 i!60.mil. Francuskich, a to. z taką 
szybkością, żę Żaden z adjułantów i służących 
iego nie mógł; znim nigdy razem stanąć u 
maznaczonego celu. podróży... Zazwyczay nie= 
rozebrany sypiął i krótką tylko. chwilę tema 
spoczynkowi. poświęceł. ¿Humoru był posę< 
pnego i ukrytego, mówił. mało i po francu- 
zku źle bardzo.: Wszystkie iego sprawy . tak 
gruba okrywała zasłona, že lubo ale-iego Ży: 
cie nieprzerwanćm,. było pasmem zdradziectw , 
przeniewierstw. i. „miesłychanych okrucieństw ; 
przecież tych. mawet, którzy go z bliska znali, 
czystością swych uczuć, łudzić. potrafił, , Sło- 
wem charakter iego był obrzydłą mieszaniną 
fanatyzmu i sprosnych „skłonności. :; -Z zimną 
krwią od ołtarza.do krwi rozlewu, od. modłów 
do zbrodniczych. planów niewiary. przechodził: 
Zresztą nie był Toussaint-Liouverture ani za 
vos Murzynów , ani za panowaniem bia- 
łych, 
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tych; z obrzydzeniem patrzał na Mulatów, któ- 
„rych rodzay prawie wytępił, pogardzał wla= 
snemi rodakami których za narzędzie do swych 
dumnych widoków używał i. których bez lito- 
ści stał trupem, skoro na chwilę tylko pótęga 
iego zagrożoną być się zdawała. 


(Dalszy. ciąg w następuiącym Numerze.) 


į 
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MOWA ARCYRA, ` 
Do zgromadzonego Senatu, wyięta 
z traiedyi Woltera Tankred 
z aktu Iso sceny Iszéy: 
Przekładania i Kahtort, Tymowskieg0 


` 


Msciciete Sycylii, PAN Sowa! 
w świętóy oyczyzna sprawie, na radę was bierze. 


Pókiż będą tyrani, grożąc nam zuchwale, 
Korzystąć z niezgód naszych, i urągać chwale? . 
Czyż zwycięztwa tych murów nie będą iuż zdobić ? 
Niemi tylko przystoi, pokoju się dobić ; 

Lecz ieśli sjł w jedności lud nie znaydzie męzki, 

* Pojedyncze wawrżyny nie odwrócą klęski. f 
Łez Syrakuzy smutne vsuńcie przyczyny, $ 
Zgoda mnoży korzyści, i uświetnia czyny : 


1828. May. T. EL. 6 
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I któżby się do wspolnćy mie ubiegał chlaby ? j 
Któźby nie chciał wolności zachować od zguby? 
Wolności), co wśród gruzów potęgi i sławy, 
Jeszcze naród w nieszczęścia ubogaca prawy. 
Połączmy oręż bratni, aiarzmo niosące 

Pierzchną przed dzięlną garstką naieźdzców tysiące. 
Dwn nieprzyjaciół możnych licznemi zastępy, 
Strasznieyszych przez niewiary, gwalty i podstępy, , 
Wyniosłe Saraceny, i Cesarze wschodi, T 
Kaydany dla wolnego ukuli iuż grodu, 

I dzieląc berło Świata, despoty zuchwała, 

O witoczenia ich tylko spieraią się chwałę. 

Grek, żeləżne w Messynie zaprowadził rządy, 
Solamir dzierży żyzne Agrygentu lądy, 

Jemu słaży Panormo, jiemu Euny pola; 

Już bliska $yrakożie groziła niewola, i 

Wtóm zazdrość nam grożące powaśniła brónio; - 

I na nas zbroyna w naszey "stanęła obronie. . 

Teraz ^ więc gdy im własna łup wydziera siła, 

Dla chwały Syrakuzy godzina wybiła ; i 

Otwartéy do wolności, nie pusztzaymy drogi; - 

ik, cha 4 iak prawi męże, a ulegną wrogi, 


"Postrach E wątlcie oręża, í 
Zwyciężona Europa, walczy i zwycięża; 
Skruszone przez Pelaga lberyi pęta; 

Męztwo Martela ,,w Rzymie broń Leona Święta, 
Znać dały, iak pierzchaią burzyciele ziemi. . 
Syrakuza niezgody dwoiona zgubnemi, 

Słabóy wolności wkrótce nie uyrzy i cienia; y 
Nie chcę wam okropnego przywodzić wspomnienia, 
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Kiedy besbożną walkę żiomek z ziomkiem toczył, 

I gdy kray nieszczęśliwy, krwią się własną bioczył. 
Niech. spory naş niegodne niepamięć zatraci; 

. Niech odtąd w nas zjednanych widzi naród braci; 
Weźmy wopiekę swobód i oyczyzny całość, 

Niech smutny kray podźwigną zgoda i wytrwałość, ` 
A ieśli była zazdrość obląkanym znana, : 

Żyjmy i ùmieraymy nie zùaiąc tyrana. 


vene Ę ps A 


EORNA VA 
Ogród pod Łowiczem Xiężny 
Heleny z Przezdzieckich 
| Radziwiłowey. 


+, 
* 


Stanisława Trębeckiego: 
Sjicżna Heleno, twego nazwiska SĘ, 
Wsławiona gładkością dama; 

Niegdyś się w Troian obce siedliska; 
I wdom przeniosła Pryama. 
Trudnożto lube kąty odbiegać, 
I cudzych dźwigać praw ' pęta; 
Miłość tak chciała, trzeba ulegać , 
' Noszą ie sami xiążęta: 
6x 
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Aleć ia przecie temu ' nie wierzę, 
By przy miłości nie było 
= Ciekawóćy chęci (wybacz Homerze) 
Co by Helenę zładziło. 
Zdotemi dachy kryte Pergamy, 
- Ładne chłopczęta i chyże, 
Wabiły dawnićy Laceńskie damy, 
DES y Jak nasze teraz Paryże. 


Miła Pasterko! iakież zabawy, 
Z twóy Arkadyyskióy samoty, 

Do pełnćy tumu zwabia Warszawy, 
Tu słodycz, pokóy, pieszczoty. 

Czóm niegdyś Greccy we snach aoDarah: 
Poeci łudzili myśli, 

'Twóy bystry dowcip z KEERN 
Raczek ołówkiem zakryšli. ; 


> Az za tym wzorem Nymfów gromada, - 


" Leśnych i wodnych pospiesza A 


Ta wonne kwiaty kształtnie uklada, 


"Ta „ze skał rzeki zawiesza. 


Inne na e, wszechmocne ETEN 
Rozkazom: pańskim przytontne, 
Wabia stoletne dęby z korzenia, 
1 w ciosach głazy ogromne. - 
Moc iakaś w krótkićy czasów przestrzeni, 


(Wspaniałe dźwiga siedliska, (cieni, 


Gdzie tylko w dzikićy smuinych puszcz 
Zwierz plochy miał swe lożyska. ` 


" 

Ni srogi Charon z zarzecza pławi 
Duchy wybladłe i głodne, 
Łodź twoia wiasnych Elizach stawi, 

Rozkoszy myśli swobodne. ` 
Pod czyież prawa póydzież o Pani, 
- Ztym wdziękiem serca i twarzy, 
Staią się wszyscy twoi poddani, , 
Którym się ciebie znać zdarzy. 


- 


„Tu raczóy w twoićy źyymy niewoli, 
A gdy się rozstać los każe, 
Wdzięczność na wiecznóy ryymy topoli, 


Czas iój Jsędziwy nie aiá + 


Do. Ga 
Ofaruigg, iey bukiet malowany + w dzień 
RE 19, Marca 1815 m 


Nim wionie oddech życiodawczóy Wiosny, 
Nim uyrzysz. łąki w kwiecistćy odzięży, 

` Lub kiedy nadto śpiesznie czas zazdrosny 
Liście popłowi, niebo nam zaśnieży. 

` Moie ci rysy słabe lecz niezmienne, 

Biaohsy" ukażą piękhości wiosienne. 


< "A 


86 
One ci niosą w pokornćy ofierze, 
Z którey prostota natury przemawia, 
Przyiażni dla mnie tak drogićy przymierze, 
Którą me serce z każda chwilą wznawia. 
Zycia nie maią, ani słodkićy woni, 
Więcóy zyskały — w twoiéy będą dłoni. 
J. D. M. 


t 


LWIĄTKO i WILCZEK, 

Że być Lwa synem, > 

Wielki iest zaszczyt przed gminem; 
Więc Lwiątko dęło bez granic. 
U niego wszystkie zwierzęta za nic, 

I choć które łapką draśnie, 
Jeszcze mu łaie gdy wrzaśnie. 
Słowem że w nicżóm nie znaiący miary, 

|... Gorszym był niżeli stary. 
Raz, kiedy podług zwyczaiu, 
Igrało Lwiątko po gaiu; 
Ze samo było, 
Zbłądziło ; 
A wićm i Wilczek gdy za żyrem biega; 
Same paniątko spostrzega, 
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Więc ku niemu iakoś skľadnie, 
Wilczek przypadnie. 
Skoro go małe, l 
Ale że Lwiątko zuchwałe , « 
Zoczyło, woła: ,„ Haltaiu! 
'Co ty tu robisz wśród moiego kraiu? ” 
+ Vo robię? 
Pokażę tobie. 
Rzekł, i do Lewka— Móy Lewek w nogi, 
Lecz że nie wiedział drogi, 
Coraz w głąb lasu. 


Wilczek też nie tracąc CZASU s t- 
Grzecznie mu tHómaczy, © 4 
'Urodzenie mało znaczy, 


Nie bądź hardy, 
Nie mićy dla słabszych pogardy. : 
To mówiąc w paszczę go schwycił, `` 
Połknął, i nawet się nie nasycił. 


Ludwik Kropińskó í 


U 
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O PYROFORACH. 


Wii zapalenie się $ powiela pyrofo=- 
ru przez Homberga, w roku 1710 wynalezione- 
go, zwracało nieraz uwagę uczonych, i dało 
pobudkę do szukania iłómaczeń nazbyt wido- 
cznego, a razem trudnego do poięcia skutku. 
Doświadczenia Doktora Lejay de Suvigny, u- 
mieszczone w tomie trzecim Memoires presen- 
tes à l'Academie des sciences na karcie 180 u- 
twierdziły uczonych w zdaniu, iż pyrofory te, . 
/ otrzymane być mogą nie z samego wyłącznie 
siarkanu niedosyconego glinki i potażu czyli 
hałunu, ale równie i zinnych siarkanów , z te- 
go zaś wyprowadzono tak mylny wniosek, iż 
pyrofory te były mieszaniną węgła, i siarczyka. 
Thenard w Chemii swoiéy, w tomie dru- 
gim na karcie 474. polegaiąc zupelnie ńa zda- 
niu powszechnie przyiętćm, mówiąc o pyrofo- 
ru zhałnnu tak' iego zapalenie ` się tlómaczy. 
„ Para wodna (słowa są iego) znayduiąca się 
w powietrzu, zdaie się naydzielnićy przykła- 
dać do palenia się pyroforu; onato jest chci- 
wie połykana od glinki oraz siarezyka potażu, 
esi zę w skład téy dziwnóy mieszaniny, 
1 sbrawuie to uwalnianie cieplika, którę siarkę 
i węgiel zapalić może.” | 


Wyiaśnić przyczynę slów się pyro= 
foru, atóm samém i iego prawdziwą naturę u- 
kazać, przedmiotem będzie ninieyszego pisma. 

W trzecim tomie Chemii naszćy w $ 987 
‘pa karcie 369 w roku 1916 wydanym, powie- 
dzieliśmy, iż palenie się pyroforu w powietrzu, 
zależyć zdaię się od ukwaszenia. się polažu w 
' -planié kruszeowym! hędącego; wniosek ten nie 
ulega dziś żadnćy wątpliwości, iak to;zaraą o~ 
baczym: |% i 

Chemicy uważaią pyrofor iako mieszani- 
nę węgla. glinki i siarczyka polażu,. przypu- 
szczaią daléy iż pobyt siarczyka iest przyczy- | 
ną uwalniania zwody, połykanćy z powietrza, 
cieplika, który węgiel i siarkę może -zapa- 
Jać; gdyby tak być miało, naówczas pyrófor 
nie mógłby się zapalać bez przytomności siar- 
ki, nieuchronnie w sjarczyku polażu ` potrze- 
bnćy, obaczmy iak to twierdzenie iest dalekie 
od prawdy. pły tj + 
R: >poświadęzenie 1. Moria, Semok czę- 
ści (ua wagę) sadzy, miedokwasu potażau wyto> 
pionego w tyglu, a'otrzymanego ze spalenia ró- 
wnych części saletranu i winianu potażu, wsy- 
pano do rurki pistoletowóy z iednego końca 
zakutóćy; rurka ta ustawiona została w ognisku 
pieca pądsycanego ciągiem powietrza yt zapu- 
szczono ogień. Po nieiakim czasie dał się wi- 
dzićć nad oiworem rurki płomień biało-żólta- 


w 
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wy, po zgaśnieniu którego powstał płomyk 
błękitnawy, wzmagaiący się coraz i palący się 
w końcu białym rażącym płomieniem. Osła- 
~ biaiąc ogień, płomień ten przechodził do ko- 
lora seledynowego;, wydaiąc dymy osiadaiące 
w części rurki muićy ogrzanćy w postaci bia- > 
łego proszku ;*'(byłto niedokwas  potażu prze- 
chodzący w postaci pary) lecz sza: wzmocnie- 
niema iego, dwracał do dawnóy żywości,. uka- 
zuiąc płomień taki właśnie, iaki się postrzegać 
daie w czasie palenia się zynku. Rurka ta wy- 
dobyta po mieiakim czasie i rychło korkiem 
zamknięta, a oziębiona przez zanurzanie w 
wodzie, miała w sobie istotę czarną, która w 
zetknięciu się: z kwasorodem w powietrzu będą- 
` cym zapalała się gwałtownie; pane = 
ła własności pyroforu. . 

Z doświadczenia tego R KĘ iż ARS 
w robocie tego pyroforu, nie używaliśmy ani. 
, glinki ani siarkanu, pyrofor ten zatćm nie miał 
w sobie ani glinki ani siarczyka potażuj, których 
działaniu na wodę przypis zadko zapale= 
nie się pyroforu. RRT: P> rozumowanie 
przekonywa nas, iż sam tylko niedokwas polażu 
doznać mógł odmiany to iest odmoczenia przez ` 
węgiel; odkwaszańy zaś zapala się w powie- 
trzn, czego mamy dowód ńa polažu, czyli po- 
fasiu albo potasium, wypada zatóm iż zapale- 
nia się pyroforn tego nie iest inna przyczyna, 
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iak palenie się niedokwasu potażu znacznie 
przez, węgiel, a nawet i zupełnie odkwaszo- 
nego. í 5 

Odkwaszenie się to niedokwasu potažu 
przez węgiel, kazało nam sprawiedliwie wno- 
sić, że i niedokwas sody podobnież odkwaszać 
się i tém samém pyrofor stanowić będzie," na 
ten koniec: 

Doświadczenie 2. Równe części na obię- 
tość sadzy i niewyprażonego węglikanu przę- 
syconego sody (przywęglanu sody. ŚSniad:) pa- 
lono wteyże rurce; zjawiska w czasie upala- 
nia tego były podobne opisanym pod doświad- 
czeniem pierwszćm, a pozostała mrassa czarna 
gwaltownie zapalała sią w powietrzu, słowem 
posiadała własności pyroforu. i 
Doświadczenie to wsparciem iest wniosku 

przez nas uczynionego, i ukazdie iak maydo- 
wodnićy tiylnodć fłómaczenia dawnego: pyro- 
fory odtąd sp liwie! uważać możem; nie, 
jako mieszani "siarczyka alkalicznego a wè- 
glanu, lecz iako pewny rodzay połączenia wą- 
gla z potażem lub sodą, będącemi w stanie je- 
śli nie zupełnego, to przyfaymuicy znaćzne= 
go odkwaszenia; z tego zaś zdaie się wypływać, 
iż zwaćby wypadało istotę zapalaiącą się w po- 
wietrza węgielkiem potażu lub pyroforem z 
` potażu, I węgielkiem sody lub pyroforem z 
sody. , 
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Ponieważ węgiel odk wasza alkala i stanowi 
z niemi węgielki zapalaiące się, poslanowilem 
zatćm czynić doświadczenia z tak nazwanemi 
ziemiami, które słusznie iako niedokwasy mo- 
Żem uważać, Skutek nie odpowiedział w pra- 
wdzie oczekiwaniu moiemu, lecz doświadcze- 
nia te zasługuią w tém mieyscu na  umie- 
szczenie. ; j 

Doświadczenie 3. _ Mieszanina praa 
części (na. wagę ). niedokwasu baryty 1 sadzy 
palona w rurce, ukazała przy końcu działania 
plomyk błękitnawy: massa czarna zimną bę- 
dąc, nie zapalała się w powietrzu,  połykala 
chciwie . wodę, rozkładała ią i aka się 0- 
grzewała. 

Dolwiadzanezka Mozeli xównych 
części wapna i sadzy nic nie ukazała ważnego. 

Doświadczenie 5. Mieszanina równych 
części i magnezyi i sadzy, nic nie ukazała go- 
dnego zastanowienia się. È 

Doświadczenie 6, Mieszanina glinki i sa- - 
dzy dała pyrofor trudnićy zapalaiący -się od 
` poprzedniczych ; zapalenie to wszelako zdaie 
mi się pochodzić z pobytu w nićy niewielkićy 
ilości niedokwasu potażu. 

W celu. poznania przyczyny dla iakićy 
w czasie roboty pyroforów płomyki różnego 
kolóra spostrzegać się daią, postanowiłem na- 
siępuiące uczynić ieszcze doświadczenia. 


i g% 
ET 7. Sadza sama przez się 
palona ukazała płómyk Żólto-biały. 

- „Doświadczenie 8.. Niedokwas potażu pa” 
lony, {dal na początku plomyk blękitnawy, lecz 
potóm w ogniu nie doznawał odmiany; pozor 
stalość w rurce była niedokwasem drugim po- - 
tażu. % 

Doświadczenie g.  Sypiąc sadzę do rozto- 
pionego niedokwasu połażu, dawał się widziść 
(wewnątrz rury obłączek seledynowego koloru. 

Doświadczenie 10. Paląc mocno miesza- ` 


ninę 21 części niedokwasu petążne a ivdnę część 
sadzy, płómień był biały, rażący oko, i nie- 


co w purpurowy, wpadający ; w ciągu ukazywa- 
nia się iego dość gwaltownego, nchodziła bar- 
dzo część znaczna dymów białych, które ia być 
rozumiem ulataiącym niędokwasem potażu. 
Zitych czterech doświadczeń ostatnich po- 
kaznie się, iż w robieniu pyroforu póty należy pā- 
lić rur kę, póki się nie da widzićć płomień rażący, 
o którym mowa była w AAAA dziesiątćm. 
Pyrofor udaie się równie dobrze pałąc w 
rurce Żelaznéy potaż "handlowy zsadzą; ilości 
względne: tych ciał obu mogą być rozmaite. 


Pisano w FYarszawie 15 Kwietnia 1818. 


„Alexander Chodkiewicz. 


z 
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O młodćy Kobiecie ślepey, która w 
odległości końcami palców czy- 
ta— Nowy artykuł. (*) 


1.4 


f 
Aztykut ten mogący się z honorem mieści w 
rocznikach dziwów magnetyzmu zwierzęcego; 
„ogłoszony był naprzód w dzienniku Thomsona. 
Wydawca dziennika fizycznego (Journal de 
-Physique ) kładąc tę wiadomość w swoióm pi- 
"śmie , ostrzega czytelników, że nie wierzy śle- 
po w doświadczenia T. Glower. ,, Z tóm wszy- 
» stkićm, powiada on: osądziliśmy za obowią= , 
„ zek podać to do. wiadomości, bo się poka- 
„ zuie, że są robione przeż człowieka światłea 
„ go, którego trudno byłoby zładzić , i i który 
„ wcale nię stara się ich tłómaczyć podług za 
„ dnóy teoryi.” Mnie się zaś zdaie przeci= 
wnie , (+) że bardzo łatwo Pana Glower złu- 
dzić można, sądząc po misą: ei dowodach 
iego niewiadomości, któremi ten ay iest 


ponen Š 
(*) Obacz numer agi Miesiąc Luty 1818. S. 216: 
(**) Ninieyszy artykuł wyięty iest z Annalos de Chis 

mie et de Physique: Wydawcami tego pisma są 
Gay-Lussac i Arago: ? 


i >g3 
zapełniony. " Bo gdyby P. Glower przestał na 
przyznaniu Pannie Ivoy władzy rozpoznawa: 
nia kołorów iedynie przez dotykanie; byłaby 
to rzecz nadzwyczayna, i doprawdy niepodo= 
bna; aleby zawsze trudno było ićy iałszu do- 
wieść. Lecz P. Glower utrzymanie nadto, że 
"P, Ewoy czytała przy nim. dość łatwo druk, 
macaiąc powierzchnią szkła pospolitego na 12 
cali od książki oddalonego; że za pomocą te- 
goż szkła, zawszę bezpośrednie nie dotykaiąc 
się przedmiotów, dostrz zegała różne monety; 
powiadała s w iakim'są położeniu, herb i. korona; 
„scjtałą napis. roku, i 'uceynita; uwagę, chociaż . 
się idy nie pytano, że póływinea była nieco 
skrzywiona, że przykładaiąc swoie palce: do 
szyby w oknie, postrzegła kamienie: ciosowe 
' Zóltawego koloru, które na kupie leżały w o- 
dległości 12 prętów ; źe pokazywała robotnika 
na ulicy i dwoie dzieci, przypadkowo przecho= 
dzących; 2e czuła iak uciekały przed iey”pal- 
3 cami kolorowe obrączki, które się formuią przy= 
ciskaiąc dwie polerowane tafelki szklanne, it. d. 

; Jeżeli. takie. niedorzeczności zasługują na 
surowe zbiianie; tedy dosyć będzie uczynić 
tę uwagę, że każdy punkt świecącego lub o- 
świeconego ciała, iest niby wierzchołkiem ostro- 
kręgu prómieni światła na wszystkie strony 
rozbiegaiących się; atóm samówa każdy punkt 
palców Panny Evoy, w doświadczeniach cy- 
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towanych przez P. Glower, powinien być u- 
derzany razem od wszystkich promieni, któ- 
re ż nieskończonćy liczby punktów postrzega= 
nego przedmiolu wychodzą; niepodobieństwo 
więc iest, ażeby ona i naywiększą czułość w 
palcach posiadaiąc ,' mogła, przez samo maca- 
nie szkła rozeznać kształt i położenie punktów 
oświeconych, a tém bardzićy czytać napisy.— 
Jakoż wiemy, że i oko traci władzę rozpozna- 
wania przedmiotów , skoro za pomocą szkieł 
wypukłych lub wklęsłych rozszerzą się obra- 
z7. na dnie oka maluiące się, do tego stopnia: 
że iedne na drugie zachodzą. 

| <Zeałóy wspomnionćy rozprawy pokazu- 
ie się, że P. Glower iest mniemania, , chociaż 
się znióm wyrażnie nié oświadczył, iż na szkle 
na otwartóm powietrzu; tak dobrze mogą się 
malować. rozmaite przeciwkoległe przedmioty, 
iak wizbie ciemnóy; (*) po tém więc mnie- 
maniem malowidle prowadzi podług niego -P. 
Evoy palce wtedy, kiedy czyta lub oddalone 
przedmioty pwd; bez „tego zaś środkuią- 

MEW Syn 1662 


4*) Jeżeli wokienicy zamykaiącey okno izby dakićy, 
będzie zrobiony mały otwór, natenczas promienie 
światła od przedmiotów na przeciwko położónych 
odbite, i przeż ten otwór do izby wpadające, od- 
maluią na iey Ścianie obrazy tych przedmiotów w 
przewróconćy postawie, S.» 


E 


s Aai 


i | i 
cego szkła ani czytać ani nic widziść nie mo0= 


że. Ale także, powiada mam P. Glower; czy> ' 


tała ona przez albo raczéy po wypułłćy: socze- 
wce, na 9 pali « od. książki oddalone. -. s litery ~ 
wy awały się iey być większe. Proszę zaś u= 
ważać, że ićy palce nie: były, w ognisku. tty 
soczewki, lecz tylko wodziła ie delikatnie po 
icy powierzchni!! Widać że P. Glower ró- 
wnie nie. daleko postąpił Mid, szkieł wyż 


pukłych, iak i płaskich. 


K TAA wszystkióm nie iest moim zamia- 
rem. zaprzeczać wszystkiemu, ` 'co się w tey roz- 
prawie (zawiera. W doświadczeniu np "WY: 
P. Evoy dotykaląc się palcami po szkle pta- 
skiem obrazu słońca od zwierciadła odbitego, 
powiedziała, Ze ‘blask iego wcale iéy nie PSE: 
temu szczególneńńu zdarzeniu! daię wiarę `i 
"tu 1 sgadzani si a, zupełnie zP. Glówet. sA 
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Inkwizycya Kryminalna 
Pewnego pisarza sztyrycknegm 
(3 pism P. m 


_ Każdy piddu pówinienby, niekiedy myślą ; 
wyyść (że tak powiem ) z siębie samego, stą< 
nąć naprzeciwko swego. własnego Ja, i iako 
rzecznik publiczności czy taiącćy, rozpocząć z 
nim, badanie. Środek ten, osobliwie młodym 
pisarzom , zalecać potrzeba iako lekarstwo na 


nichezpieczną chorobę uprzedzenia; „a w tym. 


celu, przyznaię się, sam go niekiedy | używam. 
ez, niedawno wydarżylo mi się, gdy moie 
pisarskie Ja, przeciwko Ja.kr ytykniącemu bro- 
nić sję mialo, iż imaginacya natężona "takowy 
mi spłatała żarcik. Zdawało mi się we śnie, 
jakobym istotnie był podwóyną osobą. Ja 
krytykuiące zamieniło się z nienacka w sędzie- 
go kryminaliiego, siedzącego na wspaniałóm 
krześle wizbie sądowóy;. sztyryczne zaś Ja, 
stało iako delinkwent kryminalnie oskarżony, 
z miną pokorną przed kratkami sądowemi, 
maiąc naprzeciwko siebie zgraię oskarżycieli, 


Witenczasto wypadło nasigpuiąos badae nia 


minalne, 


5 


Z 4 


99 
Krytytuiące Ja. 


ukalpat obwiniony iest o rozmaite i wiel» 
kie przestępstwa; które obszernego wyniagaią 
badania, Dzisieysza inkwizycya ograniczy się 
/ załatwienie niektórych punktów główniey= 
szych. ; : 

Pytónie 1. Cżyli zeznaje inkulpat, że nie 
dla niego nie iest świętćóm, że się poważył 
okrywać iadowitóm szyderstwem . przedmioty 
nawet naywyniośleysże i nayszanownieysze? 
Czyli zeżnaie. w szczególności, że napastówał 
w pismach swoich i szydził z maguetyzmu, 
mistycyzmu, żpłci pięknćy, z świętego stana 
małżeńskiego, z świętego stanu woyskowego, 
zświętóy sprawiedliwości, z świętćy policyi 
zświętóy administracyi, ż Żydowstwa, z mać 
gnatów; ze szlachty a nawet i ż wyższych ica’ 
| szcze przedmiotów? Odpowiedzi mają być 04 

twarte, krótkie i zwięałe 0o ` 
Satyryczne Ja, 

Odpowiedź, Przeczę, iakohy nie święż 
tem dla mnie nie było, legż żeżnaią iż na 
wymienione przedmioty bez wyiątku; miotas 
łem moie pociski. Boże wspieray mię: 

Pytanie +. Cóż mioże iukulpat przytóż 
żyć na usprawiedliwienie siebię: : 7 

; i è 7 


ź 
AE E ) | 
`. Odpowiedź. ; Z mpokorzeniem czczę RE 
wielbiam to co jest prawdziwie święłóm. Lecz 
"nie wszystko iest świqlóm., cós iosi ma sobie 
piętno * świętości, wiele tám bowiem zplami- 
ły lab zfałszowały wącć” ludzkie, (aftómesantóm 
uczyniły przedmiotem pośmiewiska. | sie: 
` -Pytanie 3. Wszozególhości co S 
da ikulpat tia ` toiak że rras z ma~ 
giietyzmu? » SFR 
Odpowiedź. ` Wpadki wódka które mię 
droszczem pfzeymnuie , spoglądam na owe tay- 
ne Pizyrodzënia- siły, które mnie więcéy “niž 
wszystkie pisma * teologiczne (*) przekonywa= 
ią, o niępoiętćm działaniu Boga i wpływie iego 
natzeczy ludzkie. Lecz właśnie dlatego, rozdżie= 
ra to moie serce, widząc iak tu i owdzie słae 
bi na mózgu żagorzalcy; albo chciwi zysku u 0= 
drwiwacze; tę świętą sprawę 'ducha: ludzkiego, 
zamiast / tóżyisić  przedrhiotem "głębokich. ba- 
dań umieiętnych, zamieniaiją w narzędzie ku- 
glarstwa, ciarlataneryi, zabobonu i nierożsąd= 
"ku; albo też nikczemnego zárobku. Nie ma= 
gnetyżm, qdecz ci którzy naukę iego i przy- 


PMR sin łe erę B eS 


UE Jakże skogty inkolpata przekosywóć AA AD. czy 
wiele pisma teólogiczne, "których on se Atat ai 
r nie czytał?” WE ee: 
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PIJĄ DOE r ror 
rodzenie gwałcą, s są inż ore moich tye 
rycznych pocisków. 03 kb, r 

p) onie, 4. Czemu iakujpat myśtycy- 
zmowi. nIe: ¡daie pokoiu? 
R: „Odpowiedź... Kiedy „widzę miłodzika, = 
szanowuemn, starcowi pod. nos' dmucha albo; a 
niego drwiuki - stroi, natychmiast dostaię. Ww 

„dłoni i w palęache świerzbiączki, .... Gia 


Pytanie.5. - Jakim sposobem chce się in- 
kulpat usprawiedliwić, przed płcią białą? 


a © ©dpówieda. *€ó do pitnktuć nayważniey- 
szego w plci białóy, to iest iéy piękności, nie 
ubliżyłera nigdy , ile tylko sobie przypominam, 


i owszem: uzitaie sje ża ićy niewolnika i nay- 
gorliwszego wielbiciela. "Co zaś papki o 
wiewieśćięy cnacie i przywarach kobiet powie- 
działem, mam” oótuclię iż ża to sojka pero- 
baczenie Setka PDA 4. ok A BE e f 
r ; EME EAr AET hr AOE CAFE 0? 
: m ACE 
gj Zbyt sauiùż liczne w różnych kraiach zjawienia, 
na Świadertwach naypowaźnieyżzych operte, a skus 
„Aki magnetyzmy | ulowodniające ss „aby: o bytności A 
„działacza wątpić i można. „1 Redaktor Pamiętnika 
„mie powiórzyłby dzisiay uwagi swoigy przed dwo- 
ma ist X Pamięta. Fs MA ke 21. „amięszczonćy. 
kdaie t tu, zatóm tylko O o nadużycie z msgnotyamem 
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Pytanie 6. A pigułki, które inkalpat das 
wał do połykania Sprawiedliwości, ligii i 
Administracyi? 

Odpowiedź.  Posrebrzałem ile ku mo- 
ićy możności; zapewne też ie połknięto nie 
czniąc po nich Żadnego gorzkiego smaku. 
Nadto, nie powstawałem nigdy, ile sobie przy= 
pomnieć mogę, przeciwko sprawiedliwości, ale 
przeciwka sposobom wymierzania sprawiedli- 
wości, i środkom w dochodzeniu onćy. 

Pytanie y: Jakióm prawem inkałpat po- 
ważył się drwinkówać sobie z naynowszych 
bohaterów woyskowych ? 

Odpowiedź. Zawsze, iak widzę, mylne 
tłómaczenię wyrazom moim nadąią. Nie žar- 
towałem ią z woyskowych bohaterów , ale z nay- 
nowszych bohaterów połoiowych. 

-Pytanie 8. A szlachtę, pierwszy stan. w- 
i krain, podporę tronu, zbiór wszystkich. cnót 
rycerskich, Palladqynm oyczyzny, wzór Wer 
stkich innych stanów! 

: Odpowiedź. Skoro szlachta ini iest, naten- 

czas padam przed nią ną kolana z uwielbieniem 
i uszanowaniem. Mecz ieżeli ićy zasłaga pole- 
ga tylko na drzewie genealogicznóm , i ieżeli 
va poparcie pretensyy przez siebie czynionych 
nic więcóy wskazać pie może, iak kawał zbu- 
twiałego pargaminu, natenczas sądzę, iż iest; 
podobną do owego poczciwego człowieka, co 
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pieniędzy chciał pożyczyć, a nie mógł na nie 
innego dać bezpieczeństwa, iak testament bez 
sukcessyi. AS 
Pytanie g. Ale - nadewszystko potępinią 
zupełnie inkulpata iego szkaradne allnzye na 
despotów i tym podobnych. Queritur: co 
przez to rozumiesz? ` 
Odpowiedź, Przez Despotów rozumiem 
tych Panów, co cały swóy kray uważaią za 
rolę, a naród cały za bydło do nićy należące , 
czyli za tak nazwany żelazny inwentarz. 
pa Pytanie 10. „Ale kogo mianowicie przez 
„to rozuiniesz? o, O PENE TŁ 2 Ti END 
Odpowiedź. Kogoż innego iak Deya w 


í 


Algierze. 

Pytanie 11., Oskarżaią nakoniec inkul- 
pata, że fonatyczną pała nienawiścią przeciw- 
ko sławctnemu Żydostwau. Cóż przy wiedzie 
ma obronę przeciwko oskarżeniu tak okro- z 
puemu o pik cz oy ią aż” 
Odpowiedź. Ja żydowstwo tylko niena- 


widzę, nie zaś żydów. Przez żydowstwo zaś 
rozumiem owego ducha sząchraystwa, który 
w swym ręku wszystko zamienia w towar; Owe- 
go ducha facyendarstwa, który podeymuie się 
wszelkićy sprawy, choćby tóż naybrudnieyszćóy 
i naypodleyzćy, skoro mu zysk pieniężny 
‘przynosi; owego ducha lichwiarstwa, który 
zcudzćy nędzy żywi a nawet tuczy się, sło- 
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«wem owe chciwość pieniędzy, Która dla Ma. 
"mona wszystko iest poświęcić gotowa; iako- 
niec ówę skłonność do próżniactwa czyli wstręt 
“od wszelkich natężeń ciała a nawet:i ducha, 
skoro nie mą wnich mówy o pięciu działaniach 
arytmetycznych, 4. i. liczenia, dodawania it. d. 
Od takowego żydowstwa nie są wprawdzie i 
chrześciianie wolni, ale ponieważ to między 
żydami vieporównanie głębićy się wkorzeni- 
„30, nie faig się przeto , EA temu narodowi przy- 
chylpym nie iestem. ` 

kiemi są dzisiay, iako trutniów w ulu Państwa, 
zjadłalących miód pszczolom roboczym. Wy- 
znaię zatóm otwarcie, iż rad przylepiam łatki 
żydom sząchruiącym, lichwiarzom,  facyenda- 
rzóm. Lecz nienawiść fanatyczna przeciwko 
żydom, iako. sekcie religiynéy, iest dla mego 
serca równie obcą iak każdy inay fanatyzm. 
Poważam ia każdego zacnego kiipca Żydow= 
skiego, którego przemysł dla dobra ogołu. 
korzystnym, nie zaś szkodliwym ; cenię nade- 
wszystko wysoko zacnych uczonych /żydow- 
skiego. narodu, ` lekarzy, rzemieślników, wóy- 


skowych; słowem wszystkich, którzy w toć 


warzystwię prawdziwą sobie iednają zasługę, 
. amawęt tym wyżćy ich cęnię, im trudnićy im 
było psmokodzić się od panuiących a wkorze- 


za 


nionych nałogów narodu wego. Takowi Bać. 


ważam Tzraelitów, RA > 
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Żowie wznoszą się nad swóy. naród i zaslugu- 
ią na szczególne nagrody. 

Pytanie 12. Czyli ma inkulpat co ie- 
szcze powiedzićć na swoię obronę? 

Odpowiedź: Bardzo wiele, ale. widzę że 
zawsze na próżno. Zaba i wąż, osieł i małpa 
nigdy mi nie przebączą, że im podstawiłem 
zwierciadło do przeyrzenia się. Jestem przy- 
‘gotowany na wyrok potępiaiący mnie, i upra- 
szam tylko o pranatane sprawy moićy ad 
Hett - 5 


Szczególna przyczyna do rozwodu. 


Margrobia Vieifleróche , ża czasów Ludwika 
XV. żył z żoną swoią Przez lat dwadzieścia w 
bałżeństwie  szczęśliwóm , lecz. bezdzietnćm, 
dopóki wieczora iednego nić rozpoczęła się mię- 
dzy niemi następuiąca rozmowa: 

On. Tak iesteś dziś piękna, tak miła! 

Ona. Skoro tylko w twoich oczu taką 
_ jestem. 

On. Czyli, nam wielu zazdrościć nie po~ 
winno, Że od lat 20 nic nie š narzaszyło spo» 
koyności naszćy ? 

- Ọna. Ach! tylko iedna rzecz, 
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On. Różana cię, nie mamy dzieci. Ale 
ty nie masz iak lat 38, a przytóm tak pełna iesteś 
powabów ; ia mało co liczę nad 40, i czemuż- 
byśmy nie mieli się cieszyć ieszcze nadzicią. 

Ona. To pewna, iednakże zdaie mi się, 
że, maiąc iedna dziecię, szczęście moie prze- 
rywałaby ustawiczna obawa. 

„On, To prawda. Jedno dziecię utracić 
można bardzo łatwo, Ale cóż powiesz, gdy-- 
ping, ich żřoie do serc- naszych przyciskać 
mogli? ado tego trzech chłopców? bo maiąc 
ich dwoie, gdy iedno umrze, natenczas usta- 
wiczua obawa o drugie zatruwałaby życie. 
< Ona. "Fak, tak, troie! luby mężulku, tro- 
ie; i ia teg. jestem zdania. [Lecz mamyż do- 
syć maiątku , abyśmy ,troie dzieci przyzwoicie 
opatrzyć mogli? 

On. Sądzęć przecię, maiąc 60000 Ji- 
wrów rocznego. dochodu. 

Ona. Bardzo dobrze, ale DARS 
że każdemu synowi damy po 10000 liwrów 
rocznie, toby się zostało dla nas tylko 30000, 
‘a toby nam nie wystarczyło. A i tak nawet, 
10000 liwrów byłyby za małym dochodem, 
aby naystarszemu naszemu synowi opatrzyć 
partyę świetną, 

: On. Nie troszcz się moia Jubd 1. Nay- 
starszy - „będzie woyskowym, i na niego obrós 
ciemy naywięcćy, aby go awausować. Dru- 


t 
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giego przez móy wpływ będę się starał pomie- 
ścić w wydziale dyplomatycznym ; iestto chwa- 
lebny zawód. z 

Ona. Bardzo dobrze, ale peszdodawy R 
cóż z tego będzie? 

On. - Ten. zostanie. Kawalerem Maltań= 


skim. Wielki Mistrz iest moim przyiacielem. 


W końcu nasz; syn otrzyma Kommandoryą, i 


: nie będzie potrzebował braciom. swoim za- 


zdrościć. j 
Ona: Co? kawalerem Maltańskim ?—Nie, 


- kochany mężu? tego nie ścierpię. AN 
On. (Ale czemuż nie, i10ie serce? cóż 


masz przeciwko zakonowi rycerskiema ? 
6 Ona. Duchowni rycerze, światowe du- 
chowieństwo, amfibiia, smutne śluby, słody- 
czę KA zatrute, nagroda w rozpuście! 

-~ On. Sławny zakon, który nam przypo- 
mina męztwo ii bogoboyność naszych, przodz 
ków, który oyczyźnię i kościołowi służy, $ 
payznakomitszym familiom w kraiu iuż często 
chwalebną utorował drogę; i ty miałażbyś nim 
gardzić? w istocie, pezgaó pięc to RW 

"Ona. Co? supor? 

On. Uroiony kaprys. r 

Ona. Bardzo, pięknie, bardzo grisaio! 
Łecz mnieyszą oto, w rzęczach gustu spierać 
się nie możną. Ale słowem, ia nigdy nie po- 
awolę, żeby móy trzęci syn, mimo swóy wo- 
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108. 
T Postat matóów jm Skawaleteńi i na genii 
zbierał wieńce. 

“ "On. Moia żono, gdy b ia równie był 
uparty iak WPani, tobym mogł powiedzióć: 
iestem iego oyo, iestem Pahein w domu i 
kj *chcę. 

“Oha: To” pewna, że oyciac 1na wielkie 
` prawa, lecz i latka nie mnieysze. W Pan ie- 
stes głową familii, iesteś moim małżonkiem ; 
ale „nie żyiemy w „parcyi.. i 
: "On." Ach” móy "Boże! “wiemoi o tém że. 

żyiemy we Francyi, w krain; gdźie faywięcóy 3 
„popełniają niędorzeczności , „ponieważ mężowie 
daią się żono | powodować. ` Milieysza o to, 


nięćh' i tak” będzie; skoro “hie. żądaią” rodkzy 
„beż Ans * Pooh FEU „cia 


Ona. "Wybornie! naprzód iestem' upor?” 
ną, grymaśnicą , a teraz nawet bez sensu ! atas 
twoby możną dowieść , że sto „razy, 'ióstó toze | 
sqdineyieg od WPana. Jeż 
9 On. Radbyin słyszóć dowódy. * 
is Ona. Zmaydniesz go iuż WPań włagoć 
dnos z iaką od tylu lat Żiioszę uroienia, 
twardość i śmieszność człowieka” siwe 
śnieyszego. 4 

Ona. Pikir Pani raczóy, Że „sło me- 
iw Za Życia: sirógo tyle. ucierpieli Y Goin, i że! 
nię ję małą” jest Zasługą znosić ićy nidie gey ina" 


w rż dą BEA 1 gorucynt 
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sy, ićy śmieszną powagę i rozmaite. ióy -przy- 
widzenia: 

Ona. Przeciwnie, | w SŁYsCY, się „dziwię, ' 
Że ia z WPanem- jeszcze wy trzymać mogę. 
W Pan to jesteś pełen ulvoiehid, uporu, dumy, 
sąamolubstwa ;. słowem, ieśli móy trzeci s 
mą byćskowalere Maltański" “ ¿ibai 
sir Om Tak, przy tóm się zostaje.) 797 
| Ona. |; Więc'ia zr ynah Honat AA 
go dłażcy: znieść nie mogąć SA pó r9olodo 
enut On. 'Obtym'depiey? bbas Bogi! l ia 
chcą ;być: wolaym: nW Panisżesteś afóktować: - 
na; próżna s 7 kłótliwać jb = dst; iw z ar 
 tOnn2 Więc się rożwiedźmiy! © 01 aio 
nOn: + Agoda! rozwiedźmy się —' KA ai 
i akožwistocie , owi 4dyudziestoletńi>nol 
WEN żawsze za wzót wystawiai , różwie-! 
dli się, ponieważ: nóymłodszy z'trzech synów, 

„których ieszeze: mie „mieli; przeciwko woli niać 
tki, która nią iesgoze riie We ali: kę; 
tawsloisii Maltańskim. (30 

| "Zdarzenie to opowiada Hr. Segi w sth 
te swójóm moralno-politycznóy galeryi, świe” 
żo w;Paryżu wydanćy. *Dodąćby tu tylko mó-! 
żna; uż to ważnych wypadków błahe Sros 
„gab: krak albo PREZ: nia! AKI 
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, Różnica między obłąkaniem męż. 
czyzn i kobiet. - 


Wiednym ż raportów Paryzkich o stanie szpi+ 
talów tego miasta, podania niekie o obłąka- 
nych. osobliwemi się zdają we względzie psy- 
chologicznym. Szczególność ta nie na tem ża- 
leży, 'że więcóy było kobiet poinieszanych ziny- 
słów niż mężcżyżu, ponieważ ;to łatwo się oba 
jaśnia z większéy drażliwości mrwów, u nie< 
wiast; nie na, tóm lakże, że młode kobiety do- 
stały pomieszania po. większey: cżęści. zmiło- 
ści, „a; starsze. z.zazdrości, ponieważ: tó iest w, 
porządku przryodzonym; mie na tćm także, 
iż wiele mężczyzni kobiet dostało pomięsza= 
nia z powodu „rewolucyi; ponieważ ta należy 
bez. wątpienia -do.owych przedmiotów, o któ< 
rych powiedział Lessyng: kto zich powodu 
rozumu nie straci, teh nie ma żadnego do stra 
cenia; lecż na tóm, że mężczyźni, 'którży ź 
powodu rewolicyi dostali pomieszania zmy+ 
słów, byli sami roialiści, kobiety żaś demo= 
kkatki. ` Skądtoto pochodzi? Możę: ta jest 
przyczyna, że roialiżm przemawia więcćy da 
rozsądku; a demokracya do czucia, | 3 
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„Professor Jenayski Luden, twierdzi między 
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WIADOMOŚCI NAUKOWE 


4 


in. P rofessorami, w swóm dziele ò administra* 
eyi rządowóy (Handbuch der Poltik): ,, że w 
„ towarzystwie cywilnem, stosunki płci, wy- 
„ chowanie i obyczaie wytnagaią, ieżeli nie kó- 
„ hiecznie to przynaymnićy iako rzecz wielce - 


26% „pożądaną lekarzów kobiet dla kobiet.’ **Dowó-' 


dy iego są, że niektórzy lekarze używają na złe 
fnmości w nich położoney przez kobiety ; że 
wstydliwe kobiety i panny; częstokroś nie zá- 
wiadomiaią dostatecznie lekarzów o swych śła- 
bościach i dolegliwościach, i że nakoniec ko- 


, biety, które tak' często erudycyą w świecie u- 


czenym celowały, a nawet rozległe krairiy LIS 
drze rządziły, Jekarkami birdzo dobrze być 


mogą; co nawet rozliczne potwierdzaią przy” 
klady, “iako to Pani KErwleben, ktora ` w roki’ 


*7a4 mianowana Doktorem Medycyny z db” 
zwolewiem praktykowania sztuki lekarskity, 
za dni naszych. Pani Siebold (kotsyliarzowa 
Medycynelna! wsGiessen.  Lekiizo w Niem- 
czech powstają przeciwko tóy nowości przez 
wę Luden projektowanéy, a mianowicie P. 


, 
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Kopp w Rocznikach- aaki lokawskśćy. Czas 
okaże czyli proiekt tak zbawienńy znaydzio 
m różnych rządów łaskawe uchoó. 


< 
5124 A RV H "R RT) 4 7 


„m aana e 


P, Parr ob Prof. fizyki w Uniwersytecie 
Dorpackim, napisał rozprawę o marznieniu wo= 
dy słonćy, że względu na pomnażanie się lo- 
- du przy, biegunach ziemskich, , Zeglarze twier- 

dzą w prawdzie; że lód przy biegunąch nie z4- 
` wiera w sobie soli, autor przecież dowodzi, że 
sam smak w materyi takowéy rozstrzygnąć nie 


' może. Jeżeli lód w okolicach biegunowych 


nie zawierą soli, tedy nie jest morską wodą 
j zmarzłą , ale tylko. lodem z lawinów bieguny 
ziemskie pokrywaiących; - a w porównaniu z 
któremi lawiny Szwaycarskie lub inne Kuro= 
peyskie są tylko miniiatuykami. ; i Woda. nie-' 
słona z tych lawin- „spływająca: jest lżeyszą od: 
wody morskićy, utrzymuje się przeto. na por 

wierzchni i prędko marznie. Tym sposobem; 
podług P. Parrola, „pokrywa czyli kora lodo 
wa corocznie wzrastać. musi co do wysokości 

i rozległości; i stądto pochodzi że klimat w: 
| lylandyi i Gienlandyi «coraz się staie ostużey- 
szym, i kraio, owym. coraz „asd ubywa 
peyigrachui, ziemi „issakalnć: jianyi divs 
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DONIESIENIA KSIĘGARSKIE 
Nowe książki znayduiące się w księgarni 
" Zawadzkiego i Męckiego. 


Rożpiówa '6 zapaleniu krtani i kanału po- 
wietrznego, czyli chorobie żwanéy pospolicie 
Krup (Croup) przez F. Kinela. w Warszawie 
przy Nowolipiu 1818. 8vo stronńic 100. zit. 3 
- Aperću Sur les Juifs de Pologne par uli 
Officier Polonais, Nonce à la diete. Van 1818 
stron. 54 zł. à 
O Seymie Królestwa Polskiego przez Ko... 
w Warszawie 1818 stronic 56 8vo zł. 3 
JO więźniach publicznych czyli domach 
pokuty, rzecz krótka przeż J. U. Niemcewicza. 
W Warszawie „u Gliiksberga 1818 Bvo str. 70: 
ŚW złł. 2 gr. 15 
Miśsięcznik Połocki in 8vo w Polocku 
1818 roczna prenumerata (pismo peryodyczne) 
<żłł. 30 
Dziennik Wileński : na fok 1818 wWil- 
nie 1818 roczha pronumerat (pismo peryo= 
. dyczne) "zB. 
Pamiętnik LąGwikiia fok 1818 we Lwo- 


wie pronureyrata uesia (pimo peryodycżdėj 
il. 5% 
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Algebra podług Hacroix na szkoły Wo- 
iewódzkie w Warszawie 8vo, maj. u XX. Piia- 
rów sgt. VIIL i 477:3 atoro gry ee 6 

asteik. z Krakowskiego Przedmieścia 
czyli Charaktery ladzi i obyczaiów.. 2. tomy 
Svo- w W; arszawie: 1818 u Zawadzkiego i Wę-- 
ckiego z rycinami, Przedmowa i tytuł tom pier- 
Wszy slr. 3n tom, drugi w druku „. złł 1a 
FEE „Sybilla, OBA bistoryczne we czterech 
iledaha we wowie JR, Pdycae Niebyl- 

z wizerunkiem 
-świąty ni, Sy billi wPslewach i i dewizą..... Re- 


śtiyii 


| wocate ani mos moestumque timorem mittite; 
, forsan et haec olim mefminisse  juvabit, złł.. 6 
a Sposób ną żydów czyli "środki * nięzawo- 
Się «zrobienia znich ladzi uezeiyych 1 dobrych 
oby wałeli. w Warszawie 1818 in. 8yo. stron- 
nic 25 TA „zł. 
Mustafa i "Zeangir tragedya, aw 
w 5ciu aktach przez 'Teklę z Borzymowskich 
Ww róblewską | z ułomkami poezyj.. „w Wilnię 
u Misyonarzy ASA 8tL-72,,, „„. l 5 
, Dzieło o Piiaństwie, przez ZW Szym- 
kiewicza zryciną. w Wilnie wAbk Zółkowskie- 
go 1818 w drukarni XX. „Pijarów, str. XV i 
348, zł 2 
Antropologia o „własnościach „człowieka 
fizycznych i moralnych. przez, Jozefa Jasiń- 
„ skiego. 8vo w Wilnie 1828 u n Jozefa Zawa= 


145 


diżęgi. wdrukągni uniwersyłeckićy str. XX. i 


i 149 3 zl., 5 
Joachima Lewela Bida starożytności 


wè względzie Jeografii; 7 godłem: Saepe pater 
«dixit, studium, quid inatile tentas?—Część nau- 
kowa. "wWilnie u Jozefa Zawadzkiego. 8yo 
majori drobnym drukiem 571 str. a z rejestrem 
i pocziem, pisarzy '5g1. z trzema tablicami i A- 
lasem z 1gslu kart złożonym. | zł. 24 ` 


Zbiór mów w różnych mieyscach miá% 
nych, oraz opisów obchodu Żałobnego po, Sz 
nie ś. p. Jen. Tadeusza: Kościuszki ziego wi- 
zerunkiem. w Wilnie w drukarni XX. Piia- 
rów u Ale. Zółkowskiego 8vo 1818 str. 160 


i trzy arkusze. złł. 5 


Gryzelda powieść a eon: Jana 


Bokkacyusza str, 16 | złł. 1 
|. Sposób zachowania drzew owocorodnych 
„ed wymarznięcia przez M, Wazgirda. wWil- 


nie u Ale. go w drukarni XX. Pi- 
jarów str. 21. ; zt. 2 
i -~ Mowá:-P. Thomas miana w Akademii fran- 
auzkićy przy obięciu katedry po' JP. Hordion 


4 


1761. «. Stycz: 24, Qbok z francuzkim textem ~ 


uiy z złł 1 gr. 15 
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Dalsży ciąg książek dó sprzedania 
w. teyże księgarni. X 


„ Luzyada. Kamoensa, czyli - sdkyycie Tun- 
dyi wschodnich; poema w pieśniach 10; prże- 
kładania Jacka rosne in évo w Krako- 
wie 1790 -= . zdŁ 5 

Magażyń ubogich aeiio służą- 
cych i stańu wieyskiego lndzi ; z francużkiego 


P. de Beaumont; a teny, Svo w Warszawie . 


3774 ; sat wo gł. 8 
Magazyn Mónizawakii „pięty nauk, 
kunsztów i różnych wiadomości dawnych i 
nowych dla zabawy i i pożytku osób oboićy 
plci roku 1784 4 tomy: złł. 24 
'Foż samo na tok 1785 dok ŚROC MA. 14 
Magazyn powieści i TE 2 naukś 
rńoralnóy dla małych dzieci: 'czyli zbiór: rozry< 
wek stósownych /do ich: wieku; woelt nanczóż 
| nia ichi zabawienia ułożone,'JP. De-Lóis-Bios 
z testem francuzkim obok. w Wrocławiu 1a 
(816-505 w mais Sci talk hg. 18 
Malarz czyli zabawka pożyteczna i przy» 
iemńa w obrazkach dla młodzieży: wynalezióńa 
z12 wzorami illiminowanemi i tyluż czarne= 


mi do przerysowania i kolorowania słażącemi: 


s Nro b i LI. w Wrocławiu Ma zo zał. ia 
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